
przygotowuje się do obchodów

Miesiąca Budowy Warszawy
Nie tylko stolica, ale również miasta i wsie całego kraju

obchodzić będą tradycyjny Miesiąc Budowy Warszawy. —

Będzie to jedenasty z kolei wrzesień obchodzony pod ha­
słem „Cały naród buduje swoją stolicę".
Komitety odbudowy Warsza­

wy, jak corocznie przygotowu-
, ją wiele atrakcyjnych imprez.
Celem ich będzie pokazanie
jak dzięki wysiłkowi całego
narodu, Warszawa z każdym
rokiem staje się piękniejszym i
bardziej nowoczesnym mia-

, stem. Obok festynów, koncer­
tów i zabaw, organizowane
będą wycieczki dla zwiedzenia
nowej Warszawy. Dochód z

wielu imprez przeznaczony na

budowę Warszawy zasili po­
ważnie Społeczny Fundusz Od­
budowy Stolicy.

Przygotowania do obchodów
Miesiąca Budowy Warszawy
trwają w Krakowie i woj.
krakowskim. Miesiąc rozpocz-
nie się w Krakowie akademią.
W części artystycznej akade­
mii zapowiedziany jest wy­
stęp ulubionego pieśniarza

■Warszawy — Mieczysława
Fogga. Jak corocznie — w

■miastach powiatowych odbę-
• dą się zloty sztafet motoro­

wych i kolarskich oraz aka-
■demie powiatowe. Ciekawą,

po raz pierwszy organizowa­
ną imprezą będzie 7-dniowy
spływ kajakowy Wisłą z Kra­
kowa do stolicy. Wśród plano­
wanych imprez, z których do­
chód przeznaczony jest na bu­
dowę Warszawy warto wy­
mienić mecz piłki nożnej po­
między aktorami i dziennika­
rzami krakowskimi. W Domu
Oficera projektowane są wy­
stępy zespołów jazzowych,
które brały udział w konkur­
sie w Sopocie, m. in. Krzy­
sztofa Trzcińskiego z Pozna­
nia, „Drążka i pięciu" z Kra­
kowa i innych.

Również w Łodzi odbędzie
się wiele festynów, zabaw lu­
dowych, odczytów, występów
artystycznych i rozgrywek
sportowych, z których dochód
przeznaczony zostanie na Spo­
łeczny Fundusz Odbudowy
Stolicy.

Inauguracją obchodów mie­
siąca w Szczecinie będzie kon­
cert orkiestry Filharmonii
Szczecińskiej oraz solistów o-

per poznańskiej 1 warszaw­
skiej. Koncert projektowany
ijest na letniej estradzie w

Parku Kasprowicza, zbudowa­
nej z funduszów SFOS-ow-

skich. Ciekawie zapowiada się
w Szczecinie wieczór przygo­
towywany przez związki twór,
cze, a poświęcony architektu­
rze warszawskiej. Przybędą
nań. bowiem architekci war­
szawscy oraz konserwatorzy
zabytków, uczestnicy obradu-

OFIARY POWODZI
W TURCJI

; LONDYN

W tvred<l«j prowincji Malatya, w

Wyniku długotrwałych ulewnych deal­
erów, miała miejsce groźna powódź.
W cipsie żywiołowej klęski iginęlo 79

•sób.

jącego w tym czasie w Szcze­
cinie ogólnopolskiego zjazdu
konserwatorów zabytków. Po
raz pierwszy w tym roku w

salach Filharmonii zostanie

zorganizowany wielki letni bal
urozmaicony występami arty­
stycznymi. Dochód z balu

przeznaczony będzie na budo­
wę stolicy.

Prezydent
Indonezji

udał się
do Moskwy

DELHI

Z Teheranu donoszą, że

przybył tam prezydent Re­
publiki Indonezyjskiej Su-

karno, który udaje się z

wizytą oficjalną do Mos­
kwy.

Na lotnisku w Teheranie

prezydenta Sukarno powi­
tał premier rządu irańskie­
go Hussein Ala.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się/
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Dzięki odprężeniu w sytuacji międzynarodowej
możemy obecnie przeznaczyć
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rezerwy przemysłu obronnego
na produkcję artykułów

-- -- --

poszukiwanych na rynku
WARSZAWA

W zakładach przemysłu obronnego rozpoczęto w 1954 r.»

w wyniku odprężenia w sytuacji międzynarodowej produk­
cję szeregu artykułów na potrzeby rynku, zwłaszcza tych,
których brak był najdotkliwiej odczuwany, jak również wy­
robów dotychczas sprowadzanych z zagranicy. Nie wpłynęło
to jednak, ani w przyszłości nie wpłynie oczywiście na re­
alizację planów produkcji niezbędnego sprzętu obronnego.
Wartość produkcji rynkowej

w roku ubiegłym w przemyśle
maszynowym pracującym na

potrzeby obronne wyniosła już
356minzł.wbr-iwlatach
następnych systematycznie
rozszerzać się będzie wykorzy--
stanie powierzchni produkcyj­
nej w tych zakładach na pro­
dukcję rynkową. W 19t>0 r. war­
tość tej produkcji wynieść
ma 1.665 min zł. W chemicz­
nym przemyśle obronnym roz­
poczęła się już szeroko zakro­
jona praca nad realizacją
programu wykorzystania re­
zerw odpowiednich zakładów
— na produkcję cywilną.

Ze względu na specyfikę za­
kładów przemysłu obronnego
wykonywane będą przede
wszystkim duże serie artyku­
łów rynkowych. Wyposażenie
techniczne tych zakładów i
duże umiejętności załóg gwa­
rantować powinny wysoką ja­
kość wyrobów.

Jeżeli chodzi o przemysł
maszynowy, to przede wszyst­
kim rozwijana będzie w za­
kładach przemysłu obronnego
produkcja ciągników i ma-

szyn rolniczych. Systematycz­
nie wzrasta produkcja ciągni­
ków gąsienicowych KD-35. W

i br. ma być wykonanych 900
I tych ciągników, a przewiduje
1 się, że w 1960 r. produkcja o-

1 sięgnie dwukrotnie wyższy po-
1 ziom-
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;; Nadgorliwość magazynierów
:: skupu zboża

;; rozgorycza chłopów
< > fNowiat brzeski zajął drugie miejsce’ ’

^Tarnowskiej
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<, zboża. Ma on wszelkie szanse wykonać i przekro-

po Dąbrowie < >
w realizacji sierpniowego planu skupu

’
•

< > czyć plan miesięczny, o ile prezydia r.ad gromadzkich < ►
' ’ i towarzysze z powiatu zajmą się więcej niż dotąd, sku- 1 ’
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pem oraz usuną hamulce powstałe z nieuzasadnionych
przyczyn w skupie.

Jednym z tych hamulców jest zniechęcające chłopów
przyjmowanie zboża na punktach skupu. Dla przykładu:
magazynier GS w Wojniczu, ob. Jarek mając za rzadkie
sita do określenia jakości ziarna, odrzuca w dużej części
przywożone przez chłopów zboże kwalifikując je jako
drugi gatunek z czym chłopi nie mogą się zgodzić. Bywa
i tak, że rolnik nie chcąc drugi raz przyjeżdżać ze zbo­
żem, zgadza się na ten drugi gatunek. Otrzymuje wówczas
52 zł za 100 kg, kiedy za I gatunek należy się 63 zł.
W ten sposób magazynier ten przyjął w ostatnich dniach

2:5 tony ziarna —- rzekomo pastewnego. Wielu zaś chło­
pów zabrało zboże z powrotem nie zgadzając się na tę
krzywdzącą klasyfikację ziarna.

Magazynier w Dębnie inaczej „przegina pałę". I znów
przykład: Maria Pięta z Jastwi miała dostarczyć 60 kg
żyta i 40 kg pszenicy na skup obowiązkowy. Chcąc sko­
rzystać z możliwości zamiany, przywiozła 109 kg żyta
o prawidłowej wilgotności 17 proc. Magazynier wystawił
jej za to zboże kwit na 100 kg ziarna, zamiast, po potrą­
ceniu 1 kg na wilgotność, zaliczyć 108 kg żyta lub 104
kg wliczając 10 proc, więcej za 40 kg pszenicy. W ten

sposób kobieta ta straciła 8 kg żyta i w zaliczeniu,
i w zapłacie.

Ciekawe, skąd magazynierzy GS w Brzeskiem mają
takie instrukcje?
chłopów
ka MS,
działają
skupu.

Ciekawe również, czy rozgoryczenie
nie dociera do PZGS i Powiatowego Pełnomocni,
że odpowiedzialne za to instytucje nie przeciw-

niedopuszczainym praktykom w punktach

W powiecie Dąbrowa Tarnowska
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dla odmiany niektórzy magazynierzy GS do przesady
przejęli się groźnym szkodnikiem zbożowym, jakim jest
rozkruszek. Chociaż chłop przywiezie na punkt skupu
zboże czyste, nie budzące wątnliwości, magazynier oglą­
da je dokładnie przez specjalną lupę, a magazynierowi
z Radgoszczy wystarczy., ażeby rolnik przywiózł ziarno
w worku z mąki, a już tego zboża nie przyjmuje w oba­
wie przed rozkruszkiem.

Dowcipni chłopi w Dąbrowie mówią: „Gdy rolnik

przywozi zboże, to je przez „szkła" oglądają, zanim
przyjmą, a na przykład węgiel musi on brać jaki jest,
z ziemią, kamieniami —- i ua to nie ma rady."

Trzeba, towarzysze magazynierzy, być czujnym
rozkruszka, tak samo, jak na wołka zbożowego, ale
nękajcie niepotrzebnie chłopów!

na

nie

Magazynier w Charsznicy (Miechowskie)
ocenia wilgotność przywożonego przez rolników ziar­
na na dłoni, tak na oko i dla pewności woli dać większy
procent wilgotności. Gdy chłop nie chce zgodzić się na

takie „szacowanie", zabiera zboże z powrotem.
Stąd apel do prezydiów rad gromadzkich: uruchomcie

towa zysze przy punktach skupu komisje społeczne zło­
żone z chłopów — dostawców. Niech te komisje kontro.

, lując odbiór zboża przez magazynierów usprawniają jego
, skup. (w)
>
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Tragiczny pożar
w kopalni
25 bm. wybuchł groźny po­

żar na poziomie 320 w pokła­
dzie 510 kopalni „Chorzów". W
chwili wybuchu pożaru n.a po­
ziomie tym pracowało ok. 180

górników. W akcji ratowniczej
wzięły udział drużyny z ko­
palni „Chorzów", „Prezydent",
„Polska",
bierki",
„Michał",
dwik" i „Andaluzja". Druży­
ny ratownicze pracowały z

niezwykłą ofiarnością, w bar-

„Bobrek11, „Szom-
„Walenty-Wawel1',

„Concordia", „Lu-

Tak było w czasie pokazów lotniczych w W arszawie
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Produkcja kosiarek ciągni­
kowych i konnych do traw w

br. wynieść ma 7 tys. tj, pra­
wie dwukrotnie więcej, niż w

roku ubiegłym. W 1957 r. pro­
dukcja tych maszyn ma wzro­
snąć do 14 tys., w 1960 r. zaś
do 16 tys.

Aby zasilić górnictwo wę­
glowe w sprzęt mechaniczny-
podjęta będzie lub znacznie
rozszerzona w zakładach prze­
mysłu obronnego produkcja
wrębiarek, których obecna
produkcja w Bielskiej Fabryce
Maszyn jest niewystarczają­
ca, kołowrotów, przekładnie,
urządzeń i narzędzi wiertni­
czych, silników powietrznych
beziskrowych, służących do
napędu urządzeń na dole ko­
palń, a także aparatury elek­
trycznej dla górnictwa oraz

części zamiennych-
Według wstępnych przewi­

dywań, dzięki rozszerzeniu
przez przemysł obronny pro­
dukcji maszyn do szycia, do
końca Planu 5-letniego zapo­
trzebowanie rynku zostanie
całkowicie pokryte. W ub. ro­
ku produkcja maszyn do szy­
cia wyniosła 39 tys., a w br.
ma wynieść 120 tys.

Wstępne, nie zatwierdzone je­
szcze projekty, przewidują u-

ruchomienie produkcji moto­
cykli i motorowerów w dwóch
zakładach przemysłu obronne­
go, niezależnie od dotychczas
produkowanych WFM-ek. Do
czasu wprowadzenia nowego
typu motocykla i motoroweru

zakłady te produkowałyby
zmodernizowany typ motocy­
kla WFM-150. Po opano­
waniu nowej produkcji zakła­
dy te mogłyby dostarczać na

rynek rocznie 2-krotnie więcej
motocykli, niż wynosi obecna
produkcja krajowa.

Szereg innych artykułów
produkuje już przemysł obron­
ny dla naszej gospodarki oraz

na zapotrzebowanie rynku jak
koparki o pojemności łyżki 1
m sześć., maszyny garmaże­
ryjne, prasy, młoty, obrabiar­
ki zegarmistrzowskie i inne. —

Produkcja tych maszyn także
poważnie wzrośnie w okresie
najbliższych lat.

(Dokończenie na str. 2)

Rozmowy
delegacji PZPR

z przedstawicielami
Związku Komunistów

Jugosławii

BELGRAD

Agencja Tanjug donosi, że w

dniu 27 sierpnia delegacja Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej kontynuowała roz­
mowy z przedstawicielami
Związku Komunistów Jugo­
sławii. Tematem obrad były
zagadnienia gospodarcze.

Po południu delegacja PZPR

odbyła rozmowę z przedstawi­
cielami Komitetu Miejskiego
Związku Komunistów Jugo­
sławii na temat pracy belgra­
dzkiej organizacji ZKJ.

Wieczorem goście polscy o-

becni byli na obiadzie wyda­
nym na ich cześć przez Komi­
tet Miejski, a następnie opuś­
cili Belgrad, udając się do Za­
grzebia.

Przeciwko ss^tow&li Amerykanów

„Chorzów44
dzo trudnych warunkach, sto­
sując polskie aparaty tlenowe
FSR.

Przy ewakuacji załogi z

głębszych poziomów zginęło z

powodu zatrucia 29 górników.
Rodzinom ofiar zapewniono

troskliwą opiekę.
Dochodzenie w celu ustale­

nia przyczyn pożaru prowadzi
specjalna komisja pod prze­
wodnictwem wiceministra gór­
nictwa węglowego — Mitręgi.
W skład komisji wchodzą: dy­
rektor Instytutu Górnictwa —

doc. Hurysz, dyrektor Bytom­
skiego Zjednoczenia Przemy­
ślu Węglowego — Skaba, dy­
rektor Departamentu Produk­
cji Ministerstwa Górnictwa

Węglowego — Mirosław, se­
kretarz Zarządu Głównego
Zw. Zawodowego Górników—

Opalski, wiceprezes Wyższego
Urzędu Górniczego — Lasek
oraz doc. Barcik z Instytutu
Bezpieczeństwa Górniczego.

*

Po zlokalizowaniu pożaru,
poniedziałek 27 bm. ruch

kopalni został przywrócony.
*

Polska klasa robotnicza

w

w

Przelot bombowca od­
rzutowego w asyście
czterech myśliwców
wywołał zrozumiałe
zainteresowanie wśród

obserwujących pokazy
tysięcy warszawiaków

Potężny strajk
robotników japońskich

Z

głębokim smutkiem i bólem
dowiedziała się o tragicznym
wypadku w kopalni „Cho­
rzów", w wyniku którego zgi­
nęło 29 górników. Centralna
Rada Związków Zawodowych
wyraża współczucie rodzinom

poległych i całej ofiarnej bra­
ci górniczej.

CRZZ wraz z przedstawicie­
lami rządu bada warunki i

przyczyny wypadku, w związ­
ku z czym na miejsce kata­
strofy udał się sekretarz
CRZZ, tow. Stefan Ciołkowski,

Centralna Rada Związków
Zawodowych podejmie wraz z

rządem dalsze energiczne kro­
ki, zmierzające do zdecydowa­
nego podniesienia stanu bez­
pieczeństwa w kopalniach.

Polskie statki oceaniczne

coraz częściej zawi|a*cg
do portów handlowych NRD

GDAŃSK
Przy jednym z nabrzeży portu w Gdyni trwa załadu­

nek towarów na statek polski „Curie-Skłodowska". Towary
przeznaczone są do różnych
Wschodu.

portów Afryki i Dalekiego

Rozszerzenie

uprawnień
ministrów

WARSZAWA
Monitor Polski w nr 69

przynosi uchwałę Rady Mini­
strów w sprawie przekazania
ministrom niektórych upraw­
nień zastrzeżonych prezesowi
Rady Ministrów i resortowym
wicepremierom. Dotyczy to

prawa decydowania m. in. w

sprawach przekroczenia pla­
nu kosztów produkcji lub pla­
nowanej straty, oraz zmian w

planie inwestycyjnym.

Konstruktorzy starachowiccy
pracują nad nowymi

typami samochodów
* KIEECE

W związku z koniecznością stałej modernizacji samocho­
dów ciężarowych oraz potrzebą opracowania nowych typów
samochodów, starachowickiej ESC przekazane zostało ostat­
nio przez Centralny Zarząd 30-osobowe biuro konstrukcyjne
w Łodzi, dotychczas podległe Centralnemu Biuru Konstruk­
cyjnemu Przemysłu Motoryzacyjnego.
Grupa łódzkich konstrukto­

rów, współpracująca z wydzia­
łem samochodowym Politech­
niki Łódzkiej, pod bezpośre­
dnim kierownictwem główne­
go konstruktora FSO, pracuje
nad modernizacją samochodu
ciężarowego „Star". Pozwoli
to na szyDsze i bardziej celo­
we wykonywanie prać kon­
strukcyjnych w oparciu o rze­
czywiste potrzeby zakładu o-

raz o możliwości realizacji no­
wych projektów. Dotychczas
biuro to opracowywało założe­
nia konstrukcyjne w luźnej
łączności z FSC, więc praca
była w wielu wypadkach ma­
ło efektywna.

Oprócz prac nad poprawą
jakości produkowanych „Sta­
rów", wzmocniony dział głów­
nego konstruktora FSC przy­
stępuje do opracowania kon­
strukcyjnego nowych odmian
„Starów", a mianowicie: sa­
mochodu samowyładowczego-
wywrotki, specjalnie przy­
stosowanej dla potrzeb rolni­
ctwa — (będzie on miał skrzy­
nię ładunkową o dużej pojem­
ności, przechjęlaną na trzy
strony) oraz samochodu cięża­
rowego o zwiększonym rozsta­
wie osii co pozwoli na znaczne

zwiększenie jego powierzchni
ładunkowej.

Ro-zpoezęto też opracowanie
konstrukcyjne całkowicie no­
wego typu samochodu ciężaro­
wego o ładowności do 5 ton z

silnikiem wysokoprężnym.

Kapitan statku otrzymał ró­
wnież polecenie zawinięcia, po
opuszczeniu Gdyni, do portu
Wismar w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej, gdzie
przygotowane są ładunki NRD
do portów leżących na trasie
rejsu. Również z Polski statek
„Traugutt.1’, który także kur­
suje przez Kanał Sueski do
krajów Dalekiego Wschodu,
zawinie po opuszczeniu Portu

Gdańskiego do Wismaru, aby
zabrać tam towary NRD prze­
znaczone dla nabywców w

krajach Azji.
Nie są to sporadyczne wy­

padki zawijania statków ban­
dery polskiej do portów NRD

po ładunki lub też z towara­
mi. Przeciętnie raz w miesią­
cu, a jeśli zachodzi potrzeba
to częściej, zawijają do Wis­
maru nasze statki pływające
do portów Dalekiego Wscho­
du. Współpraca ta została od
początków czerwca br. roz­
szerzona także na linie połu­
dniowo-amerykańskie. Zapo­
czątkował ją „Słowacki’1 i od

tej pory kilka innych statków

zawinęło po towary produkcji
NRD przeznaczone dla Brazy­
lii czy Argentyny lub też z

transportami towarów dla
NRD. W drodze z Ameryki
Południowej, przed zawinię­
ciem do portu macierzystego,
wejdzie do Wismaru np. statek

„Gdańsk", aby wyładować
przeszło 370 ton skór i wełny
zabranej z Monteyideo.

NOWY JORK
Przeszło 140 tys. robotników

zatrudnionych przy siłach
zbrojnych USA w Japonii
przystąpiło w poniedziałek 27
bm. do 24 godzinnego strajku,
domagając się poprawy wa­
runków pracy i podwyżki płac.
Tysiące uczestników tej akcji
utworzyły pikiety przed wej­
ściem do baz amerykańskich
nie dopuszczając do nich osób
z personelu amerykańskiego.
Strajk objął bazy w Tachika-
wa, Jokote, Komaki, Aszijo i
inne. Skierowany jest on

przeciwko podpisanej przez
rząd japoński i amerykańskie
władze wojskowe w Japonii w

lipcu br. umowie o pracy, któ­
ra daje władzom amerykań­
skim arbitralne prawo zwalnia­
nia robotników japońskich bez
konsultowania się z władzami

japońskimi. Umowa przewidu-
; je na przykład zwolnienie z

I pracy w wypadku, gdy robo-
I tnik dwa razy zaśnie przy pra-
! cy, gdy raz udowodni mu się

picie napojów alkoholowych
podczas pełnienia obowiązków
służbowych lub gdy
spóźni się do pracy-

Rzecznik związku
ków zatrudnionych
zach amerykańskich, liczącego
90 tys. członków,: oświadczył,
że strajk ten „jest najwięk­
szym z dotychczasowych straj­
ków przeciwko władzom ame­
rykańskim11. Jest on popierany
przez szereg mniejszych związ­
ków zawodowych.

Agencja Kyodo informuje,
że przy siłach zbrojnych USA
w Japonii pracuje 177.000

miejscowych robotników.

i

trzy razy

robotni-
przy ba-

Howa lista rzemiosł
zwiększ; ilość

posiadłych uprawnienia
rzemieślnicze

Związek Izb Rzemieślni­
czych kończy opracowywanie
nowej, rozszerzonej listy rze­
miosł. Uporządkuje ona jedno­
cześnie podział poszczególnych
rzemiosł na specjalności dając
licznym grupom fachowców u-

prawnienia rzemieślnicze.
Lista opracowana na podsta­

wie badań izb rzemieślniczych
w terenie, obejmuje 83 rodzą-,
je rzemiosł.

Nową, rozszerzoną listę rze­
miosł Związek Izb Rzemieśl­
niczych w najbliższym czasie
przedstawi do zatwierdzenia
Ministerstwu Przemysłu Dro­
bnego i Rzemiosła. (

Ostatni dzień procesu Mazurkiewicza

wuyrfsżeaen skruchy...
nie c&*6

oświadczył morderca
Jak nigdy w ciągu dotychczasowych posiedzeń Sądu, sala wypełniona była po brzegi.

Ostatni dzień przemówienia obrony i ostatnie słowo oskarżonego ściągnęły na salę są-
dową setki krakowian. Już od samego rana kuluarowe plotki twierdziły, że dziś na pe­

wno^ Mazurkiewicz przyzna się do zbrodni nieudowodnionych mu w śledztwie. Plotka, jak
przyznał się, ale podtrzymałzwykle plotka — zawiodła. Mazurkiewicz nie tylko, że nie

swe poprzednie, gołosłowne i mętne oświadczenie.

Proces

upadku człowieka

Adw. Garwicz występujący
w imieniu powództwa cy­

wilnego rodziny Tomaszew­
skich, prosi Sąd o uznanie ro­
szczeń. W przemówieniu
swym przedstawia tezę, że
bankier Tomaszewski zamor­
dowany został nie w garażu,
jak to zeznał oskarżony, ale
w samochodzie, w czasie
przejazdu przez wieś Brodła.
Tezę tę popierają zeznania
świadków, którzy widzieli
szamotanie w przejeżdżającym
wozie j słyszeli strzał. Popie­
rają ją także fakty, że znale­
zione ubranie splamione było
świeżą krwią, a z rany w gło­
wie trupa sączyła się jeszcze
krew.

Niech krwawe widmo Władysława Mazurkiewicza raz na zawsze opuści nasze

miasto... — powiedział w zakończeniu swego przemówienia prok. J. Piątkiewicz.
Fot. A. Piotrowski

Adw. Wiener występujący
w imieniu rodziny de Laveaux
stwierdził:

— Przez długich 13 dni pro­
cesu zastanawiałem się w

czym tkwi ciężar gatunkowy
tej tragicznej sprawy. Czy
przyczyną tego jest ilość mor­
derstw popełnionych przez os­
karżonego? Czy specyfika tych
morderstw? Czy atmosfera, w

których zostały dokonane?
Adw. Wiener dochodzi do

wniosku, że jest jeden mo­
ment, który stawia ten proces
ponad wszystkimi innymi.
Momentem tym jest niewzru­
szona postawa oskarżonego,
którą zachowuje, mimo ol­
brzymiej ilości przedstawio­
nych w czasie procesu dowo­
dów i zeznań.

Obrońca omawiając piątko­
we odwołanie zeznań przez
Mazurkiewicza przypomina, że
w czasie gry z szulerami po­
kerowymi potrafił on po kom­
pletnym zgraniu rzucić na stół
fałszywy brylant. „Takie same

fałszywe kamienie rzucił, gdy
ostarał się przekonać Sąd.

swej niewinności".

zgrai, która zaczyna pożerać
się nawzajem.

Na marginesie wystąpienia
adwokata Warchała należy
zaznaczyć, że mimo niewdzię­
cznej roli, jaka przypadła mu

w tym procesie, umiał wyko­
rzystać wszystko to, co mogło­
by świadczyć na rzecz jego
klienta. W wystąpieniu swym,
świetnym oratorsko, mógł za­
służyć sobie tylko na najwyż­
sze uznanie.

Omawiając poszczególne
zbrodnie obrońca nie sta­
rał się obalić zarzutów,
nie starał się wybielać pod-
sądnego. Przedstawił ęn tylko
Trybunałowi szereg wątpliwo­
ści, które nasunęły mu się w

związku ze śledztwem i po­
stępowaniem dowodowym. O-
gólnym wydźwiękiem prze­
mówienia mec. Warchała był
postulat, aby nie wyodrębniać
sprawy oskarżonego od spra­
wy szczelnie zamkniętego,
ekskluzywnego światka ludzi,
dla których rzeczą najważ-,
niejszą stało się zdobywanie
złota.

Proces przeciwko
molochowi złota

Po przerwie przewodniczący
udzielił głosu obronie.

Przemawiający jako pierwszy
adw. Warchał starał się
przedstawić sprawę nie jako
proces przeciwko Władysła­
wowi Mazurkiewiczowi, ale
jako „proces przeciwko molo­
chowi złota".

— Ten żółty metal — po­
wiedział obrońca — sprawił,
że wielu tych, którzy mieli tu

stanąć, nie zgłosiło się. Obec­
ny proces, proces przeciwko
ropiejącemu wrzodowi, który
zostanie oddzielony od zdro­
wej tkanki, to proces wilczej

Wbrew ekspertom —

nienormalny

Jakże krańcowo różne od po­
przedniego było wystąpienie

adwokata Hofmokl-Ostrow-
skiego! Po wstępie obficie u-

pstrzonym przykładami z wła­
snych przeżyć związanych z

przejęciem obrony Mazurkie­
wicza, kiedy to „musiał być
wzięty ped ochronę milicji" w

związku z otrzymaniem szere­
gu listów z pogróżkami, o-

brońca stara się podważyć po­
szczególne punkty aktu oskar­
żenia.

_

Bardzo gołosłowne wydaje
się twierdzenie, że Mazurkie­
wicz nie mógł zamordować

Jadwigi de Laveaux, gdyż ją
— (.Ciąg dalszy na sir. 2)
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Egipt wyraził zgodę Stosunki między ZSRR a Finlandią SPORT

na skontaktowanie się są przykładem współpracy
z„komisja Diecilf krałów 0 różnych ustrojach

dla agencji Associated Press

LONDYN
Jak donosi kairski korespondent agencji Reutera, powo­

łując się na autorytatywne k°ła egipskie, Egipt wyraził zgo­
dę na skontaktowanie się z członkami „komisji pięciu11.
Odpowiedź rządu egipskiego na list przewodniczącego „ko­
misji pięciu11 premiera Australii Menziesa została przesłana
do ambasady egipskiej w Londynie i w nocy z niedzieli na

poniedziałek, miała być doręczona Menziesowi.

Centralne pokazy lotnicze w Warszawie

Dwa śmiertelne wypadki

Jak oświadczono w kołach
kairskich, przy studiowaniu
zaproszenia Menziesa rząd
egipski wychodził z założenia,
że proponowane spotkanie z

„komisją pięciu11 będzie jedy­
nie przeglądem'różnych pun­
któw widzenia i że nie ozna­
cza ono, by rząd egipski miał
się do czegokolwiek zobowią­
zywać.

Miejsce spotkania przedsta­
wicieli rządu egipskiego z

członkami „komisji pięciu11
nie jest jeszcze znane.

KONFERENCJA

U NASSERA
KAIR

Prezydent Nasser odbył w

poniedziałek rozmowę z sze­
fem gabinetu prezydenta —

Ali Sabri i z ministrem spraw
zagranicznych — Fawzi.

W poniedziałek minister

spraw zagranicznych Fawzi

przekazał ambasadorom wszys­
tkich krajów arabskich kopię
odpowiedzi rządu egipskiego
na pismo „komisji pięciu11.

POSIEDZENIE
KOMISJI PIĘCIU

LONDYN
W poniedziałek przed połu­

dniem odbyło się drugie_po-
siedzenie „komisji pięciu11 pod
przewodnictwem premiera
australijskiego Menziesa.

Przed posiedzeniem Meńzies

spotkał się z hinduskim mini­
strem bez teki Menonem, któ­
ry był przewodniczącym dele­
gacji hinduskiej na konferen­
cji londyńskiej.

t
-O naftę chodzi

panowie;
o naftę...

„Niezależnie od znaczenia

dla handlu światowego
■.— pisze komentator

AGENCJI
(ASSOCIATED PRESS

Ryan — Zachód nie mole stracić z e-

czu faktów, że akcja Nassera zagraża
czemuś innemu, a mianowicie polom

naftowym i rurociągom dostarczają­
cym życiodajnej nafty dla gospo­
darki europejskiej... Akcja Nassera

oraz wrażenie, że rząd egipski od­
niósł wstępne zwycięstwo nad Zacho­
dem może łatwo rozpalić płomień po­
dobnych żądań narodowych w całym
świeci® arabskim... Kontrakt na

eksploatację Kanału Suesklego miał

wygasnąć w 1968 roku. Nasser od­
rzucił kontrakt, powołując się na

prawo do nacjonalizacji... Co będzie w

przyszłości z Innymi kontraktami za­
wartymi przez zachodnie rządy I

koncerny z blisko wschodnimi kra­
jami produkującymi ropę naftową...
Czy mocarstwa zachodnie mogą pójść
na ustępstwa? Muszą nastąpić dalsze

negocjacje, dalsza gra na zwlokę I

prawdopodobnie dalsza presja na E-

gipt w celu skłonienia go do wyco­
fania się z zajmowanego stanowi­

ska. Konferencja londyńska była je­
dyni® początkiem-, ."

Ostatnie zdania cytowanego
komentarza znajdują potwier­
dzenie w działalności prowa­
dzonej obecnie przez mocar­
stwa zachodnie. Z jednej stro­
ny trzymają się one kurczowo
propozycji Dullesa, przedsta­
wiając je jako jedyny wynik
konferencji londyńskiej, z

drugiej strony prowadzą akcję
szantażu przeciwko Egiptowi1
dokonując demonstracyjnych
przygotowań wojskowych i

rozgrywając nadal atut okre­
ślony jako „pilot santions11.

t Specjalny korespondent
V TIMES

pisze:
„Towarzystwo Kanału Suestóego

poleciło jeszcze w dniu 6 bm. 165

nieeglpskim pilotom, aby powia­
domili do 15 bm. czy pozostano
wierni Towarzystwu, czy też przyj-
mą służbę pod nowym zarządem. We­
dług Towarzystwa większość pilo­
tów odpowiedziała, że pozostanie lo­
jalna wobec swych dotychczasowych
pracodawców. Za radą rządów
Francji I Anglii Towarzystwo pole­
ciło wówczas tym pilotom, którzy nie

przebywali na urlopie, aby pozostali
vi pracy do czasu zakończenia kon­
ferencji londyńskiej. Obecnie w

ciągu najbliższych dni muszą być
wydane nowe Instrukcje. Generalny
dyrektor Towarzystwa oświadczył, te

nie może na własną odpowiedzial­
ność doradzać pilotom, aby nadal

kontynuowali pracą. 58 pilotom,
którzy przebywają na urlopie poleco­
no, aby nie wracali do pracy..."

Jednocześnie, j-ak donosi

AGENCJA REUTERA
„wojskowe przygotowania podjęte

przez Anglię i Francję po nacjonali­
zacji Kanału Suesklego trwają na­
dal. 5 towarowych statków zarekwi­

rowanych przez rząd
kryzysu
porcie
sprzętu

w egip-
Kanału

„nacisk

PRESJA
NA PILOTÓW

KAIR
Jak donosi Agencja Blisko­

wschodnia, egipskie MSZ po­
informowało, iż ma dowody
na to, że Anglią i Francja wy­
wierają nacisk na rządy in­
nych państw zachodnich, aby
nie zezwalały swoim obywate_
lom na objęcie pracy
skim Towarzystwie
Sueskiego.

Agencja podaje, że

dyplomatyczny11 nastąpił gdy
kilku włoskich pilotów zgłosi­
ło się do pracy w Towarzy­
stwie. Cudzoziemskim pilotom
pracującym dla nowych władz
Kanału czyniono „nęcące pro­
pozycje11 namawiając ich do

porzucenia pracy. Władze
francuskie i angielskie posu­
wają się nawet do obietnicy
wypłacenia poborów za trzy
lata, byle tylko zaniechali oni

pracy.

Na zdjęciu: pasażer śmigłowca, który wręczył po wylą­
dowaniu kwiaty premierowi Cyrankiewiczowi, wchodzi

po drabince do kabiny.

Otwarcie 47 zjazdu
Światowego Stowarzyszenia
Prawa Międzynarodowego

BELGRAD
W Dubrowniku rozpoczęły się w poniedziałek obra­

dy 47 zjazdu Światowego Stowarzyszenia Prawa Mię­
dzynarodowego,- w których bierze udział ponad 500
uczestników z 38 krajów, w tym z ZSRR, USA, Fran­
cji, Wielkiej Brytanii, Chin i Polski. Najwięcej prawni­
ków przybyło z Wielkiej Brytanii i Ameryki.
Na porządku dziennym zjaz­

du znajdują się problemy ak­
tywnego współistnienia i re­
wizji Karty Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Ważną
kwestią, nad którą będzie się
toczyć dyskusja, jest problem
sytuacji prawnej spółek mię­
dzynarodowych, który stał się

Rezerwy nrzamysłn obronnego
ia produkcję artykułów rynkowych

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Dzięki doskonałym warun­

kom technicznym w zakładach
obronnych przemysłu chemicz­
nego, korzystając z istnieją­
cych tam rezerw, w okresie 5-
lecia zostanie stworzona po­
tężna baza produkcyjna dla
przemysłu tworzyw sztucz­
nych, co w znacznej części u-

niezależni nasz kraj od dro­
giego, a dotychczas nieodzow­
nego importu. A oto niektóre
dane z bardzo obszernego pro­
gramu produkcji tworzyw
sztucznych w zakładach prze­
mysłu obronnego:

W przyszłym roku zostanie

rozpoczęta produkcja masy
plastycznej, która będzie za­
stępowała drogą i deficytową
klepkę podłogową w budow­
nictwie mieszkaniowym. Prze­
widuje się, że w 1960 r. pro­
dukcja tej masy wyniesie ok.
14 tys. ton. Duże znaczenie dla
przemysłu będzie miało rozpo­
częcie produkcji żywic ekspo-
ksydowych 3 rodzajów, które
ze względu na dużą odporność
i trwałość znajdą zastosowa­
nie jako lakiery izolacyjne,
przy sklejaniu metali, przy
produkcji elementów różnych
urządzeń itp.

o-

od
Przemysł włókienniczy

trzyma w roku przyszłym
przemysłu obronnego 40 ton

barwników, co zmniejszy ko­
sztowny import tych artyku­
łów.

Farmacja otrzyma z prze­
mysłu obronnego surowce do
produkcji wielu leków, co tak­
że wpłynie na zmniejszenie
importu. Wybudowany będzie
oddział produkcji eteru do nar­
kozy, mogący wyprodukować
rocznie 150 ton eteru.

Rozpoczęta będzie produk­
cja 46 środków chemicznych
do celów fotochemicznych,
które umożliwią rn. in. polep­
szenie jakości papierów foto­
graficznych i filmów.

szczególnie aktualny w związ­
ku z nacjonalizacją Towarzy­
stwa Kanału Sueskiego. Na
posiedzeniu plenarnym Komi­
tetu Wykonawczego Stowa­
rzyszenia, które poprzedziło
otwarcie zjazdu, powzięto u-

chwałę w sprawie ponownego
przyjęcia Polskiego Stowarzy­
szenia Prawa Międzynarodo­
wego na członka tej organiza­
cji. Analogiczną uchwałę po­
wzięto w sprawie przyjęcia
stowarzyszenia czechosłowac­
kiego i węgierskiego oraz

Chińskiego Instytutu Nauk
Politycznych.

Nowe wielkie źródło

nafty w Iranie

PARYŻ
Jak donosi agencja France

Presse, w miejscowości Gnom
w odległości 135 km na połu­
dnie od Teheranu, gdzie od 6
lat inżynierowie irańscy,
szwajcarscy i amerykańscy
prowadzili poszukiwania i
wiercenia, natrafiono na nie­
zwykle bogate źródła nafty.
Przy wierceniach osiągnięto
głębokość przeszło 2.600 me­
trów i wówczas strumień ropy
wytrysnął na wysokość 100
metrów nad ziemią pod ciśnie­
niem 700 atmosfer.

HELSINKI
Przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

K. J. Woroszyłow odpowiedział na pytania korespon­
denta agencji ASSOCIATED PRESS w Finlandii, pani
Snelman.

PYTANIE: Co sądzi Pan o
stosunkach radziecko-fińskich
i perspektywach ich rozwoju?

ODPOWIEDZ: Stosunki mię­
dzy Związkiem Radzieckim a

Finlandią rozwijają się po­
myślnie we wszystkich dzie­
dzinach; politycznej, gospodar­
czej i kulturalnej — w intere­
sie narodów obu kra.ów. Moż­
na śmiało powiedzieć, że sto­
sunki między Związkiem Ra­
dzieckim a Finlandiią są dosko­
nałym świadectwem tego, jak
należy układać stosunki mię­
dzy państwami o różnym u-

stroju społeczno - gospodar­
czym. Stosunki te pomyślnie
przetrwały próby w ciągu ca­
łego okresu powojennego.

Należy podkreślić rolę, jaką
w umocnieniu' przyjaznych
stosunków radziecko-fińskich
odegrał układ o przyjaźni,
współpracy i pomocy wzajem­
nej, podpisany w 1948 r. Zna­
czenie tego układu zostało
podkreślone przez rządy obu
krajów w roku 1955, kiedy
przedłużono termin jego waż­
ności o 20 lat.

Nie mogę w związku z tym
nie zwrócić uwagi na ogrom­
ny wkład do dzieła rozwoju
przyjaźni między Finlandią a

ZSRR, jaki wnieśli prezydent
Paasikiui i prezydent Repu­
bliki Fińskiej pan Kekkonen.

Co się tyczyperspektyw roz­
woju stosunków radziecko-

fińskich, istnieją wszelkie pod­
stawy, by stwierdzić, że stwo­
rzono obecnie korzystne wa­
runki, w których nic nie zdoła
zakłócić naszych przyjaznych
stosunków i przeszkodzić dal­
szemu ich umocnieniu i rozwi­
nięciu.

Rząd radziecki gotów jest
dołożyć wszelkich starań, aby
stosunki wzajemne między na­
szymi krajami stale się umac­
niały w duchu dobrego są­
siedztwa i przyjaźni.

Podczas pobytu w Finlandii
przekonaliśmy się ponownie,
że również Finlandia zdecydo­
wana jest w przyszłości iść
drogą rozwijania przyjaznych
kontaktów ze Związkiem Ra­
dzieckim.

PYTANIE: Co sądzi Pan o

wpływie stosunków radziebko-
fińskich na politykę państw,
które pragną pozostawać po­
za sprzecznościami między
wielkimi mocarstwami?

ODPOWIEDZ: Trwałe,, przy­
jazne stosunki między Związ­
kiem Radzieckim i Finlandią
odegrały pozytywną rolę w

zmniejszeniu napięcia między­
narodowego, w szczególności
w strefie Bałtyku i sprzyjały
poprawie stosunków między
Związkiem Radzieckim a Eu­
ropą północną.

Rząd Republiki Fińskiej
prowadzi niezależną politykę
zagraniczną i utrzymuje przy­
jazne stosunki ze wszystkimi
krajami, co odpowiada przede
wszystkim jego narodowym
interesom. Prowadzenie przez
Finlandię takiej neutralnej
polityki sprzyja umacnianiu
jej sytuacji międzynarodowej
i wywiera pozytywny wpływ
na kraje, które pragną pozo­
stawać poza sprzecznościami
między wielkimi mocarstwa­
mi.

PYTANIE: Jak ocenia Pan
znaczenie pięciu zasad poko­
jowego współistnienia w obec­

nej sytuacji międzynarodo­
wej?

ODPOWIEDZ: Znanych .pięć
zasad pokojowego współistnie­
nia — wzajemne poszanowa­
nie integralności terytorialnej
i suwerenności, nieagresja,
nieingerencja w wewnętrzne
sprawy innego kraju, rozwój
stosunków międzypaństwo­
wych na zasadzie równości i
wzajemnych korzyści, pokojo­
we współistnienie i współpra­
ca gospodarcza —- legło u pod­
staw stosunków między wielo­
ma krajami Europy i Azji. —

Zasady te znajdują ostatnio
coraz więcej zwolenników we

wszystkich częściach świata.
Zastosowanie wspomnianych

pięciu zasad w stosunkach
między wszystkimi państwami
miałoby ogromne znaczenie. W
obecnej sytuacji międzynaro­
dowej zasady te stanowią naj­
lepszą formułę stosunków
wzajemnych między państwa­
mi o różnym systemie społe­
cznym. Mogłyby one stanowić
podstawę trwałych pokojo­
wych stosunków między wszy­
stkimi krajami.

K. J. Woroszyłow
opuścił Finlandię

HELSINKI
W niedzielę przed połud­

niem przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR
K. J. Woroszyłow wraz z to­
warzyszącymi mu osobami o-

puścił Finlandię udając się spe­
cjalnym pociągiem w drogę
powrotną do kraju.

Premier Nehru
odwiedzi

Ra „Grand Prix“
Brno. Na okrężnej trasie pod

Brnem rozegrano doroczne
wyścigi motocyklowe o „Grand
Prix“ Czechosłowacji. W ka­
tegorii 500 ccm startowali mo­
tocykliści polscy, zajmując w

silnej konkurencji międzyna­
rodowej czwarte i piąte miej­
sca.

Wyścig główny w kat. 500
com wygrał Austriak
na BMW. Przejechał
km w 1.20.06,2 godz.
iżając o prawie 1 min.
(NRD) i o ponad 2,5 min. Rie-

Klinger
on 178
zwycię-
Kneesa

w CzechostowRcji
delbacha (NRD) — obaj na’
BMW.

Czwarty był Jan
piąty Markowski
Nortonach).

W kat. 125 ccm

Bartos (CSR), w kat. 250 ccm
— Kassner (NRD) a w kat. 350
ccm — Stastny (CSR).

W czasie wyścigów ulegli
śmiertelnemu wypadkowi Nie­
miec Baltisberger 1 Francuz
Mouty. Kilkanaście osób spo­
śród widzów odniosło poważ­
ne obrażenia.

Hennek, a

(obaj na

zwyciężył

najlepszych eszczepników świata
Sidło*DanieIsen

Bezsprzecznie największym
wydarzeniem sportowym bie
żącego tygodnia będzie pojedy­
nek dwóch najlepszych obec­
nie oszczepników świata — Si­
dły z Danielsenem. Spotkanie
to odbędzie się w ramach mię­
dzypaństwowego lekkoatlety­
cznego meczu Norwegia —

Polska, który rozegrany zosta­
niewOslowdniach30i31
sierpnia br. Obydwaj zawod­
nicy legitymują się w tej
chwili najlepszymi wynikami
na świecie. Janusz Sidło jest
[rekordzistą świata — 83,66 m,
(a najlepszy wynik Danielsena

i wynosi 83,57 m, a więc Polak
tylko 9 centymetrami urato­
wał swój rekordowy rzut. Nor­
weg znajduje się obecnie w

doskonałej formie i odległość
80 m przekroczył kilkakrotnie
w bieżącym sezonie. Opinia

sportowa Norwegii typuje
go obok Sidły na zwycięzcę
olimpij-kiego. Trudno jest po­
wiedzieć, jaki wynik osiągną
w tym tygodniu obaj oszczep-
nicy, w każdym razie poje­
dynek, na który z niecierpli­
wością czekają Polacy i Nor­
wegowie zapowiada się impo­
nująco.

W spotkaniu lekkoatletycz­
nym Norwegia — Polska obok
pojedynku Sidło-Danielsen od­
będą się ciekawe spotkania, a

to Boysen — Lewandowski
— Makomaski — na 800 m, a

a na 1500 m pobiegną Chro­
mik z Lillesethem. W rzucie
młotem zmierzą się Strandli
zRutem,awskoku wdal
Barthelsen z Grabowskim. Na
200 m pobiegnie Szmidt z Nil-
senem.

ZA REKORD ŚWIATA —

TYLKO BRĄZOWY MEDAL

Na Igrzyskach Olimpijskich
w 1924 roku w Paryżu dosko­
nały rezultat w skoku w dal

'

uzyskał Amerykanin Robert
^.Legender. Ustanowił on nowy
Jrekord świata wynikiem 7.76

m.

LONDYN
Jak donosi z Delhi agencja

Reutera, premier Indii Nehru
uda się 24 września z krótką
wizytą do Arabii Saudyjskiej.
Jak stwierdza oficjalne o-

świadczenie, król Arabii Sau­
dyjskiej zaprosił premiera
Nehru do odwiedzenia Arabii
Saudyjskiej podczas swego
pobytu w Indiach w ubiegłą
zimę. Premier przyjął zapro­
szenie jednakże liczne obo­
wiązki nie pozwoliły mu na

ustalenie wcześniej daty. Pre­
mier Nehru powróci do Indii
27 września .

ni.
Za taki rezultat Legender

został nagrodzony tylko brą­
zowym medalem. Zapytacie
dlaczego? Otóż Legender uzy­
skał ten rezultat startując w

pięcioboju, w którym zajął o-

statecznie 3-cie miejsce. Na­
tomiast w skoku W dal nie
startował. Mistrzem olimpij­
skim w skoku w dal został
wówczas D. Gubbard (USA),
który uzyskał wynik aż o 31
cm gorszy od sioego rodaka,
'który startował w pięcioboju.

> *

l NOWOŚĆ W WALCE
, BYKÓW
i Walka byków jest jak wia­
domo, niezwykle popularna w

Hiszpanii i W niektórych kra-

Brytyjskie Ministerstwo Kolonii
egłasza dokumtaty w sprawia Cypra

LONDYN
Ministerstwo Kolonii oświadczyło w niedzielę wieczorem,

że opublikuje kilka tysięcy dokumentów skonfiskowanych
na Cyprze.
Dokumenty te mają wyka­

zywać, że grecki ruch pow­
stańczy EOKA działał „pod
osobistym kierownictwem ar­
cybiskupa Makariosa’1. Przy­
wódca tego ruchu Dignenis
Grivas, komunikował się rze­
komo regularnie z Makario-
sem i otrzymywał od niego in­
strukcje. Brytyjski minister
kolonii Lennox-Boyd oznajmił

jach Ameryki Łacińskiej. Na

całym świecie w sumie jest po-:
nad 1000 aren. Ostatnio w Pe-«
ru zmodernizowano system
walki z bykami. Otóż toreań
dor wjeżdża na arenę w o-

twartej limuzynie i walczy g
bykiem nie wychodzą,c z sań
mochodu. Z pewnością toreań
dor czuje się wówczas pewniej^
gdyż byk musi równocześnie
walczyć i z toreadorem i Z
samochodem. Poza tym w rań
zie ewentualnej ucieczki po ań
renie przed rozszalałym zwień
rzędem, szybki i zwrotny sań
mochód jest nie do pogardzeń
nia. Poza tym jeszcze jedną
nowość wprowadzono w walce
z bykami. Otóż zamiast trady­
cyjnych mułów, które zwoziły
z areny ciała zabitych byków,
na arenie pojawia się policyj­
ny „Jaap”, który szybko i

sprawnie usuwa trupa, byka.
W Peru wymienione nowoń

ści spotkały się z uznaniem,
natomiast w ojczyźnie walki

byków — Hiszpanii prasa nie
tmoże wyjść z oburzenia żywioń
nego wobec tej śmiałej reforń
my w „sporcie”.

na konferencji prasowej, że

jest przekonany o autentycz­
ności tych dokumentów.

Według pierwszych donie­
sień z Nikozji patrioci cypryj­
scy przyjęli enuncjację Len-

nox-Boyda sceptycznie, uzna­
jąc ją za „kontratak brytyjski
na międzynarodową opinię pu­
bliczną, kora domagała się po-i
wrotu Makariosa z wygnania".

Uwaga „totlcowicze1*
Jak nas informuje Pań­

stwowe Przedsiębiorstwo To-*
talizator Sportowy w 19 za-s

kładach na dzień 2 września,
obok międzypaństwowego spo­
tkania bokserskiego Jugosła­
wia—Polska nie będzie brany
pod uwagę wynik meczu Ii-

ligowego Cracovia — Górnik

Radlin, który rozegrany zosta­
nie w sobotę 1 września.

Tak więc w 19 zakładach

jako zawody główne traktor
wane będą dwa spotkania re-ś
zerwowe .(Poz. 13 1 14).

Ostatni dzień procesu przeciwko Mazurkiewiczowi

Tajemnicze zniknięcie
33-duiowego

dziecka wyjaśnione
Jak już podawaliśmy, w dniu 4 lip-

ca br. w miejscowości Westbury, na

Long Island, porwane zostało 33-dniowe

dziecko — Piotr Weinbetger. Fani Wein-

berger zostawiła syna na moment, w

wózku przed domem. Kiedy po chwili

wróciła dziecka w wózku nie było. Zna­
lazła natomiast karteczkę, że po zło­
żeniu okupu w wysokości 2 tys. dola­
rów dziecko zostanie jej zwrócone.

Mimo licznych apelów pani Beatryce
Weinberger, przez stację telewizyjne <

radiowe, nie otrzymała ona żadnych
wiadomości o swym synku.

Obecnie policja amerykańska wykry­
ła kidnappera, a zarazem i zabójcę
dziecka. Okazał się nim 31 letni szo­
fer Angelo John Lamarca. Morderca

małego Weinbergera jest żonaty i ma.

dwoje dzieci.

Do wykrycia zbrodniarza przyczyniła
się karteczka zostawiona przez nie­
go -w wózku. Była ona napisana ręcz­
nie i policja porównując tysiące cha­
rakterów pisma zdołała zidentyfikować
zbrodniarza.

Jak się okazało, następnego dnia po

porwaniu dziecka, Lamarca przybył na

miejsce, gdzie złożony miał być okup
i z daleka dojrzał policjantów, repor-

tetów i fotografów zgromadzonych wo­
kół mieszkania Weinbergerflw. Przera­
żony uciekl i zamordował dziecko, któ-

(Oprac. — L. P) pogrzebał przy drodze.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
kochał i proponował jej mał­
żeństwo. Pozwolimy sobie
przypomnieć w tym miejscu
kilka faktów.

Ekshumacja zwłok sióstr w

została 13
w dniu

konfron-

Następ-
przyznał

po wybuchu
ąueskiego rozpoczęło w

Southampton załadunek

wojskowego".

AGENCJA
ASSOCIATED PRESS

donosi z Paryża, że
„najnowocześniejszy francuski «-

kręt wojenny — krążownik „De Gras­
sa" opuści! Brest i przyłączył się
do „floty sueskiej skoncentrowanej
w rejonie Tulonu".

W innej depeszy
agencja pisze:

„Francja kontynuuje
towania wojskowe... Na

pobliżu Paryża skoncentrowano kilka

eskadr lotniczych dla ewentualnej
akcji Morza śródziemnego... Silne od­
działy skoczków spadochronowych
skoncentrowane w Algerze mogą być
skierowane do Egiptu, jeśli by zaszła

potrzeba".

Jesteśmy przekonani,
przygotowania I wojskowe
strony Wielkiej Brytanii
Francji nie mają niczego
wspólnego z obroną wolności
żeglugi na Kanale Sueskim.

O naftę chodzi panowie, c

naftę-.,

ta sama

swe przygo-
lotuiskach w

że
ze

i

garażu dokonana
grudnia 1955 roku j
tym przeprowadzono
fację z oskarżonym,
nego dnia oskarżony
się do zabójstwa opisując przy
tym dokładnie, że ofiary swe

pozbawił życia strzałem w

tył głowy. Sekcja dokonana w

Zakładzie Medycyny Sądowej
dnia 16 grudnia potwierdziła
te fakty. Stawiamy więc pyta­
nie: czyżby to miłość do Ja­
dwigi de Laveaux podpowie­
działa Mazurkiewiczowi w

jaki sposób jego ,,ukochana“
znalazła śmierć?...

Głównym celem ataków o-

brońcy stało się orzeczenie
biegłych psychiatrów. Adwo­
kat Hofmokl-Ostroiwski w

dalszym ciągu uważa Mazur­
kiewicza „za człowieka chore­
go", za schizofrenika paranoi-
dalnego, w dalszym ciągu po­
piera tezę o nieznanej przez
świat lekarski — „autoecho-
kinezie”. Uważa, że „badanie
nie poruszyło kwestii duszy,
ani osobowości oskarżonego”.

Drugie, ostatnie słowo

Jeżeli, jak wspomniałem na

wstępie, w kuluarach spo­
dziewano się rewelacji po o-

statnim wystąpieniu oskarżo­
nego, 1 . /
słowa przyniosły rozczarowa-

nie. Mazurkiewicz nie powie­
dział niczego nowego, w skró­
cie powtórzył swe piątkowe o-

świadczenie, kiedy to cynicz­
nie i wbrew oczywistym do­
wodom odwołał zeznania zło­
żone w śledztwie.

— Najgorszym dla mnie
dniem — stwierdza oskarżony
— był dzień, kiedy panowie
prokuratorzy rzucali gromy
na moją głowę...

Następną część swego prze­
mówienia poświęcił Mazur­
kiewicz wybieleniu swego
przyjaciela, gestapowca Ar­
nolda. Rudolfa, o zwolnienie

którego zabiegał w roku 18-55,
składając swój podpis pod od­
powiednią petycją.

Mazurkiewicz podtrzymał
więc swoje wycofanie się z

zeznań, złojonych w śledztwie,
a następnie pozwolił sobie na

wygłoszenie kilku gładkich
słów pochwały pod adresem
władz śledczych. Naturalnie —

nie za wnikliwe zdekonspiro-
wanie jego działalności, ale

„za przyjazne i grzeczne trak­
towanie”.

— Więcej nic nie mogę Wy­
sokiemu Sądowi powiedzieć,
Może inny oskarżony na moim
miejscu inaczej by się zacho­
wał, może wyraziłby skruchę
lub prosił o łagodny wymiar
kary... Słuchając zdaje mi się,
że jestem widzem, że to nie o

mnie idzie. Dlatego w mojej
sytuacji nie mogę o nic pro­
sić, mogę tylko powiedzieć, że

to już pierwsze jego I cokolwiek mnie spotka,
Drzyniosły rozczarowa- I Mej tak spokojny, jak teraz

— nie przez cynizm, tylko . nego, Trybunał zapowiedział
dlatego, że wiem, co zrobiłem,
a czego nie zrobiłem.

Po ostatnim słowie oskarżo-

ogłoszenie wyroku dnia 30
sierpnia br. o godz. 14.

CZESŁAW KOPIASZ***

Pewnej wiosennej nocy w

pewnym krakowskim hote­
lu padła wielka prze­

grana. Jeden, któremu kar­
ta nie dopisała, musiał płacić
za hazard, na którym zarobili
pozostali.

Taki w przybliżeniu obraz
za,początkował metaforę obroń­
cy Warchała. Jej pointa?

„...Było wielu grających, a

jeden. — płaci na tej sali..."
Przy pokerze kartę choćby

najbardziej pechową można
zawsze jeszcze opłacić pienię-
demi. Bilans życia, w którym
hazard) karciany grał tylko
skromną rolę uzupełnia­

jącą , bilans zliczony na

1.421 kartach śledztwa, na 43
stronach aktu oskarżenia —

opłaca się natomiast ,uż nie­
współmiernie drożej.

Proces Władysława Mazur­
kiewicza istotnie nie byt po­
zbawiony momentów, które
upoważniły obrońcę do suge­
stii, rzuconej zresztą wyłącz­
nie z pozycji niesprawdzonej
ze względu na stanowisko sa­
mego oskarżonego hipotezy, iż
tenże oskarżony mógł w pew­
nych sytuacjach korzystać ze

znacznie bardziej konkretnej,
niż to przewód mógł ujawnić,
pomocy otoczenia.

Ostatecznie padały na sali
sądowej zeznania, które pa­
miętamy wszyscy, zeznania,
które mogły dać takiej wła-

do zapoznania Sądu z cało­
kształtem wszystkiego, co je­
go zdaniem mogłoby przema­
wiać na korzyść oskarżonego.
Zastanówmy się: jaka rzeczy­
wiście jest atmosfera tej spra­
wy, jaką miażdżącą prawdę
ten proces odsłonił, skoro
nawet obrońca nie może
chcąc bronić naprawdę rze­
czowo powstrzymać się przed
napiętnowaniem tych margi­
nesów naszego społeczeństwa,
które przez tyle lat urabiały,
wspomagały i kryły Włady­
sława Mazurkiewicza?...

Istotnie „nie byle jakie kły
mają te wilki, które mamy o-

saczyć" — jak mówił adwokat
W archał nawiązując do ostat­
nich wypowiedzi prasy o ko­
nieczności jak ńa.energiczniej-
szej, a przede wszystkim —

jak najszybszej li­
kwidacji całości podziemia go­
spodarczego.

Proces zakończony. Z jaką
ulgą powitają tę wiadomość
„ludzie bez adresu", to znaczy
świadkowie, których nie od­
nalazły wezwania Sądu do

obowiązkowego stawienia się
na rozprawie... Zapewne pań­
stwo Halscy w Juracie tym

śnie hipotezie podstawy. Ta­
jemniczy osobnik z twarzą
poznaczoną bliznami, którego
widziano u Mazurkiewicza w

okresie włamań dio mieszka­
nia Jadwigi de Laveaux; nie­
zidentyfikowany z braku po­
szlak jegomość w bryczesach,
który odwiedził żonę Brylskie-
go >po jego zaginięciu — oto

domysły pozwalające przypu­
szczać, że Mazurkiewicz istot­
nie nie byl sam, nawet w tym
pełnym, zdecydowanie ,uż za

czynny współudział w zbrodni
obciążającym poięciu. Abso­
lutnie jednak Wersja ta nie
stanowi dlań okoliczności od­
ciążającej. Jeżeli nawet idąc
po linii rozumowania obrony
założylibyśmy (co jest zresztą,
więcej, niż wątpliwe), że
pierwsze usiłowanie zabójstwa
Łopuszyńskiego w garażu nie
było samodzielnym czynem
Mazurkiewicza, to taka „nie-
samodizielność" w żadnym k
wypadku nie zmniejsza winy,

'

spokojniej będą cieszyli się je-
jaka przypada jednemu — i to

najważniejszemu udzia­
łowcowi zbrodni. Dlatego
też ta koncepcja cbrońcy War­
choła na rzecz Mazurkiewicza
przemawiać nie może.

Warto jednak było ją przy­
toczyć choćby dlatego, że wy­
sunął ją właśnie obrońca, a

więc człowiek z racji swaich.
specyficznych w ramach prze­
wodu obowiązków powołany

siennym pięknem Wybrzeża, a

pan Lisowski — z jeszcze wię­
kszą swobodą i beztroską
wstąpi jutro na kawę do „Su­
kiennic", której nie odmawiał
sobie nawet w okresie, gdy
nie można go było odna­
leźć w .ego krakowskim mie­
szkaniu...

Chcielibyśmy zapytać: czy
nie po śladach właśnie takich
i podobnych im ludzi należało-

by rozpocząć wielką pracę o-

czyszczenła „zdrowych tkanek
naszego miasta od ropiejącego
wrzodu" waluciarstwa, czar-

norynkowego złodziejstwa, o-

szustw, matactw oraz innych
jeszcze spraw, które zwykliś-
my rozumieć ped pojęciem goń
spodarczego podziemia?

Korzenie zbrodni tkwią nie­
kiedy bardzo głęboko i nie mi
podstaw, aby przypuszczać, że
ktokolwiek z przedstawicieli
mazurkiewiczowskiego „towa­
rzystwa", jakie zeprezentowa­
ło się nam — względnie wzo­
rem Halskich czy Lisowskich
potrafiło tej „prezentacji" u-

niknąć — był jednym z czo­
łowych graczy pertii, którą
zakończył proces Mazurkiewi­
cza. Im głębiej w las, tym.
więcej drzew — mówi jednak
przysłowie. Żeby do korzeni
tych dotrzeć, żeby je wykar-
czować w sposób już ostatecz­
ny, trzeba prawdopodobnie
zacząć od porachunków z

pniem, który gnije od głębo­
kiego spodu. Można by zresz­
tą powiedzieć inaczej, pro­
ściej; trzeba po prestu na

wstępie zlikwidować to wszys­
tko, ped czym może kiełkować

przestępstwo pcsługujące się
w Wypadku sporadycznym, w

wypadku Mazurkiewicza środ­
kami do jakich, mimo wszys­
tko, nie. odważa się sięgać o-

gól tych, którzy w swojej
„handlowej" praktyce wolą
poprzestawać na mniej ryzy­
kownych i lżej strawnych
środkach, tych, którzy co naj­
wyżej — łupem cudzej
zbrodni chętnie się podzielą.

ANNA STROSSKA



Nr 205 (2476) GAZETA KRAKOWSKA

„Wierzą w SEATO i USA

Każdy zna powiedzenie, ie gdzie diabeł nie może, tam

babę pośle. Mniej natomiast czytelników wie, że gdzie
politycy amerykańscy nie mogą, tam posyłają... misjo­
narzy.

Jak donosi hinduski tygodnik „BLITZ", jedną z form
działalności dywersyjnej USA w Indiach jest akcja mi­
sjonarzy amerykańskich. Terenem ich działalności są
północne i środkowe Indie, a w szczególności stany As-
sam i Madhja Pradesz. Rząd tego ostatniego stanu wy­
łonił w ubiegłym roku specjalny komitet do badania dzia­
łalności misjonarzy. „Ogromne sumy — stwierdza opu­
blikowane przez komitet oświadczenie — płyną zza gra­
nicy na cele misyjne. Misje wykorzystywane są jednak
w niektórych miejscowościach do celów, które nie mają
niczego wspólnego z religią. Mimo zapewnień ze strony
placówek misyjnych w kraju i za granicą komisji zna­
ne są przykłady działalności politycznej misjonarzy".

Nie trudno domyślić się, że ta działalność polityczna
polega na dążeniu do nauczenia mieszkańców Indii pa­
cierza zaczynającego się od słów: „Wierzę w SEATO i
USA wszechmogące...". W propagowaniu tej wiary współ­
pracuje z misjonarzami wiele organizacji ukrywających
się często pod bardzo niewinnymi nazwami. Ot, np. „De­
mokratyczna Służba Badań". „Jednym z głównych zadań
tej organizacji — informuje hinduski dziennik „DELHI
TIMES" — jest hamowanie przyjaznych stosunków mię­
dzy Indiami a Związkiem Radzieckim i krajami demokra­
cji ludowej". Szeroką działalność rozwija również Służ­
ba Informacyjna Stanów Zjednoczonych — w skrócie
USIS. Dyrektor USIS, Streibert nawiązując do jednej z

form działalności tej organizacji — produkcji filmów za

granicą — stwierdził: „Produkujemy w szczególności fil­
my silnie antykomunistyczne. W produkcji filmów wy­
datnej pomocy udziela wiele koncernów USA".

A oto jeden tylko przykład bezskuteczności prób
wrócenia" Indii. W odpowiedzi na wynoszenie pod

,ma­
nie-

biosa przez amerykańskie organizacje propagandowe „po­
mocy" USA dziennik „NATIONAL HERALD" — uważa­
ny za nieoficjalny organ premiera Nehru — stwierdza:

„Indie nie zapomniały nieustannie odkładanej przez
Kongres debaty nad sprawą sprzedaży amerykańskich
nadwyżek pszenicy dla Indii w czasie, kiedy Indie trawi­
ła klęska głodu. Całkiem niedawno Stany Zjednoczone
odmówiły Polsce sprzedaży zboża, ale gotowe były zao­
fiarować dużą ilość żywności w formie daru po zajściach
poznańskich. Jeżeli istniały powody wysunięcia takiej ofer­
ty, to były to powody tylko polityczne".

Wydaje się, że w tej sytuacji zarówno misjonarzom jak
1 innym instytucjom propagandowym pozostaje tylko jed­
no wyjście: wyłączenie spraw amerykańskiej pomocy, an-

tykomunizmu i neutraiizmu z zakresu argumentów rozu­
mowych i propagowanie ich jedynie w formie dogmatu.
Można przy tym z góry poinformować „nawracanych",
że kto ośmieli się roztrząsać te sprawy, tego język z woli
niebios stanie się czarny...

Po delegalizacji KPD

»£kstm« facoti -Adeuaueia
Na całym świecić podniosła

się fala protestów prze­
ciwko delegalizacji Komu­

nistycznej Partii Niemiec. Ja­
wnie faszystowski krok rządu
Adenauera potępiają nie tylko
bratnie partie, ale i wszyscy
ci, którzy chcą zachować sło­
wu „demokracja" właściwą
treść. Dlatego warto zastano­
wić się nad tym, jakie nowe

a bynajmniej nie pozytywne
elementy wprowadza wyrok
Trybunału Konstytucyjnego w

Karlsruhe do i tak dostatecz­
nie trudnej kwestii niemiec­
kiej. Zadziwiać przy tym mu­
si wstrzemięźliwość, z jaką w

kołach oficjalnych Zachodu u-

stosunkowano się do faktu de­
legalizacji Komunistycznej
Partii Niemiec. Tak np. we­
dług relacji korespondenta a-

gfcncji DPA urzędowe koła
w Paryżu odmówiły zajęcia
stanowiska w sprawie zakazu
KPD ponieważ „chodzi tu o

wewnętrzną sprawę niemiec­
ką". Koła te zwróciły jedno­
cześnie uwagę, że konstytucja
francuska wyklucza możliwość
wszczęcia tego rodzaju postę­
powania przeciwko partii poli­
tycznej.

Czy można jednak przystać
na argumentację, która zakła­
da, iż delegalizacja KPD jest
wewnętrzną sprawą NRF? Już

tylko z prawnego punktu wi­
dzenia zakaz działalności par­
tii komunistycznej w Niem­
czech zachodnich pozostaje w

jaskrawej sprzeczności z u-

chwałami poczdamskimi, gdzie
wśród zasad politycznych
znajduje się paragraf 9 (II)
Stwierdzający: „W całych
Niemczech będzie dozwolona
1 popierana działalność wszys­
tkich demokratycznych partii
politycznych z prawem zgro­
madzania się i odbywania
rozpraw publicznych".

Paragraf ten jest prawnym
zagwarantowaniem demokra­
tyzacji życia politycznego w

Niemczech. I brutalnego jego
pogwałcenia przez rząd Ade­
nauera nie można komentować
inaczej, aniżeli jako daleko­
siężny strzał w swobody poli­
tyczne w NRF.

0 obrze pamiętamy, że byli
tacy politycy, którzy pod­

palenie Reichstagu i delegali­
zację KPD w 1933 roku rów­
nież urażali za sprawę doty­
czącą? wyłącznie Niemców.
Zbyt drogo zapłaciła Europa

ten sposób widzenia, by
dziś znów nań przystać.

Może oczywiście ktoś powie­
dzieć, że Adenauer — to rie
Hitler. Kilkuletnie populr®-
zowanie osoby Adenauera w

opinii zachodniej urobiło mu

markę polityka trzymającego
się tzw. „złotego środka", t.j.
zwalczającego zarówno komu­
nistyczną lewicę, jak i neo-

hitlerowską prawicę. Czy opi-
n.a ta odpowiada rzeczywisto­
ści?

. Niedawno „PARIS-PRESSE"
informowała, że „w Niemczech
zachodnich można naliczyć o-

becnie około 60 organizacji
„Skrajnie prawicowych", 43
organizacje młodzieżowe i 50

czasopism o tendencjach wy­
raźnie hitlerowskich. W ol-

czemu to
boński wy-
liberalizmu
działalności
zdelegalizo.

brzymim nakładzie ukazała
się broszura pt. „Uniewinnia­
my Hitlera". Jak to się stało
— zapytuje słusznie „PARIS-
PRESSE“ — że wobec tych
zjawisk wykazuje się maksi­
mum tolerancji, a całe ostrze
ataku skierowane jest wyłącz­
nie na. lewo?"

Rzeczywiście,
przypisać, że rząd
bazuje tak wiele
w stosunku do
neofaszystów, gdy
wał Związek Wolnej Młodzie­
ży Niemieckiej w NRF. Towa­
rzystwo Przyjaźni Niemiecko-
Radzieckiej. Organizacje Na­
rodowego Frontu Niemiec De­
mokratycznych, wprowadził
„czarne lfety“ w Zagłębiu
Ruhry? Czemu to przypisać,
że w prorządowe.i prasie za­
chodni o-niemieckiej trzeba z

lupą szukać krytyki organiza­
cji faszystowskich, natomiast
wiele miejsca zajmują zalece­
nia dotyczące rozwiązania

( „komunistycznych rad zakła­
dowych" i usunięcia komuni­
stów z rad gminnych, miej­
skich i powiatowych?

Nie przypadkowo też z pe­
wnością słychać w NRF o

przymusowym państwowym
arbitrażu w konfliktach pra­
cy i o przygotowywanej refor­
mie kodeksu karnego przewi­
dującej wysokie kary za akcję
przeciwko remilitaryzacji. Na

podstawie tych faktów łatwo
można było określić, czym jest
naprawdę tzw. polityka „zło­
tego środka". Przeprowadzona
w tych dniach delegalizacja
KPD ukazuje już istotę spra­
wy bez osłonek: wyraźną po­
litykę faszyzacji życia w

Niemczech zachodnich prze­
prowadzaną przez rząd Ade­
nauera.

Z POBYTU PRZEWODNICZĄCEGO PREZYDIUM RADY NAJWYŻSZEJ ZSRR K. J.
WOROSZYŁOWA W FINLANDII

wszechmogące

Na zdjęciu: W czasie obiadu wydanego w rezydencji prezydenta Finlandii na cześć prze­
wodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR — K. 3. Woroszylowa. Od lewej b.
prezydent Paasikiri, N. J. Woroszyiow 1 prezydent Kekkonen. FOT—CAF

UTRWALACZE
DO BŁON FILMOWYCH

Z HUTY IM. LENINA

Jeden z wydziałów zakładu
kokso-chemicznego Huty im.
Lenina — odsiarczalnia podej-
mie w najbliższym czasie pro­
dukcję uboczną nowego nie
wytwarzanego dotychczas w

tego typu zakładach, artykułu
— tiosiarczanu sodu. Nazwa

tego związku chemicznego
znana jest dobrze wszystkim,
którzy zajmują się zawodowo
i amatorsko fotografią. Tio­
siarczan sodu jest to bowiem
popularny utrwalacz do błon
filmowych. Produkcja krajowa
nie pokrywa obecnie w pełni
zapotrzebowania rynkowego
na ten artykuł, dlatego znacz­
ne ilości tiosiarczanu sodu
sprowadzamy z zagranicy.

Nową metodę wykorzystania
marnujących się dotychczas
odpadów w koksochemii Hu­
ty im. Lenina do produkcji
tiosiarczanu sodu opracowali
inż. inż. Sowa i Zimmer.

kardt, człowiek z obozu Ade­
nauera przyznaje, że akt taki
stwarza precedens. A politycy
bońscy nie czekając na „ju­
tro", już dziś pokazują, że

precedens ten zechcą wyko­
rzystać.

Po wyroku Trybunału Kon­
stytucyjnego bońskie czynniki
oficjalne pośpieszyły z o-

świadczeniem, iż będą tępiły
zamaskowaną czy jawną dzia­
łalność komunistyczną. Pole
do traktowania każdej niedo­
godnej działalności jako za­
maskowanej akcji komunisty­
cznej jest bardzo rozległe.
Działalność każdej opozycji da
się podcia.gnąć pod „podważa­
nie autorytetu konstytucyjne­
go rządu" i „groźbę przeciwko
istnieniu Republiki Federal­
nej" — co stanowiło podstawę
do wydania zakazu działalno­
ści KPD. Tym samym więc
fakt delegalizacji KPD umożli­
wia rządowi Adenauera oskar­
żenie wszystkich nie zgadza­
jących się z jego polityką o

infiltrację komunistyczną.
Z adenauerowską polityką

zagraniczną i wojskową nie
zgadza się SPD. Adenauerow­
ski „program zjednoczenia"
krytykuje dehlerowska FDP.
Co więcej, nie należą dziś do
rzadkości krytyczne głosy i w

samej CDU pod adresem „po­
lityki kanclerza". Tym samym
precedens delegalizacji KPD

daje Adenauerowi niebezpie­
czna broń.

Dlaczego sięgnął po nią., te­
raz? Otwarcie procesu prze­
ciwko KPD w 1951 r. duńska
„POLITIKEN" próbuje jeszcze
wytłumaczyć tym, że Ade-
nauer „wszczął go (proces —

przyp. red.) przypuszczalnie
po to, aby wywołać (przynaj­
mniej w Ameryce) pozytywne
wrażenie o nowej demokracji
zachodnio-niemieckiej". Ten
argument nawet na Zachodzie
przestaje działać. Czyżby więc
kanclerz boński „popełnił
głupstwo"? jak uważa „PO-
LITIKEN".

f

Proces przeciwko KPD roz­
począł się w 1951 r. „Try­
bunał Konstytucyjny — pisze

liberalny dziennik duński

„POLITIKEN" — prowadził
sprawę w ciągu pięciu lat i dał
Adenauerowi czas do namysłu
i dojścia do słuszniejszych
wniosków. Jednakże nie wy­
korzystał on tej. okazji". Dla­
czego?

Socjaldemokratyczny tygod­
nik „VORWAERTS" w nume­
rze z 17 bm. zamieszcza cha­
rakterystyczna wypowiedź o-

becnego szefa Urzędu Fraso-

wego w Bonn, dr Eckardta za­
czerpniętą z jego artykułu,
który ukazał się w piśmie
„WESERKURIER" 10 V 1955
r., a dotyczył planu delegali­
zacji KPD. Ten cytat z arty­
kułu obecnego szefa Urzędu
Prasowego w Bonn daje jasną
odpowiedź na nasze pytanie.
Dr Eckardt pisał:

„Zakaz działalności partii
aktualnie skierowany rzeczy­
wiście przeciwko wrogowi de­
mokracji może stać się jutro
pokusą dla zamknięcia ust

niewygodnej opozycji polity­
cznej przy pomocy tego same­
go środka".

Oczywiście, dr Eckardt uwa­
ża KPD za partię wrogą de­
mokracji. Wolno mu. Ale je­

dnocześnie ten sam dr Ec-

KJ aszym zdaniem, decyzja ta
‘ ’ nie wynika z nieprzemy­
ślanego postępowania. Wprost
przeciwnie, wydaje się, że
wszystkie „za“ i „przeciw" zo­
stały tu dokładnie obliczone.
Kanclerz sięgnął po tę „eks­
tra'' broń wobec sytuacji, w

jakiej znajduje sie on i jego
partia w obliczu zbliżających
się wyborów (1957 r.).

Wprawdzie nacjonalisty­
czne i odwetowe nastroje
Są w NRF na porządku
dnia, niemniej jednak ogól­
ny rozwój sytuacji między­
narodowej wywołuje po­
ważne zmiany. Znajduje to

wyraz we wzroście wpły­
wów partii opozycyjnych i

spadku popularności Ade­
nauera. Temu chce kan­
clerz przeciwdziałać przy
pomocy zakazów i represji,
gdyż — jak stwierdził przed
odczytaniem wyroku prze­
wodniczący Trybunału
Konstytucyjnego, dr Win-
trich — „wyłącznie w za­
sięgu politycznych możli­
wości rządu federalnego le-

‘

Parowozy »Fabloku«
na szlaki kolejowe Indii

W Fabryce Lokomotyw
im. Dzierżyńskiego w

Chrzanowie przystąpiono do
wstępnych prac przygoto­
wawczych związanych z

realizacją poważnego za­
mówienia dla India. „Fab-
lokowi." powierzono budo­
wę serii pośpiesznych paro­
wozów dla indyjskiego ru­
chu osobowego. W pierw­
szym etapie fablokowcy bu­
dować będą 30 sztuk tych
lokomotyw. Zadanie jest
niezwykle trudne i odpo­
wiedzialne, dotychczas bo­
wiem parowozy takie kole-

je indyjskie sprowadzały
ze Stanów Zjednoczonych
i Kanady. Toteż przygoto­
wania załogi „Fabloku" do

żało wystąpienie lub niewy-
stąpienie z wnioskiem o

wszczęcie postępowania
przeciwko KPD".

Naiwnością, oczywiście, by­
łoby przypuszczenie, że usu­
nięcie Komunistycznej Partii .

Niemiec w cień nielegalności
pozostanie bez wpływu na ca­
łokształt problemu niemiec­
kiego. Oświadczenie urzędu
prasowego premiera Rady Mi­
nistrów NRD nazywa wyrok
Trybunału Konstytucyjnego
„jawnym ciosem w sprawę
z.ednoczenia Niemiec". Nie
ulega wątpliwości, że delega­
lizacja KPD poważnie utrudni
wszelkie kroki ku zjednocze­
niu. A wiadomo, że tylko na

bazie wewnętrzno-niemieekie-
go porozumienia może być
rozwiązany problem niemiec­
ki. Nie trudno też zrozumieć,
że tak jawnie faszyzujące po­
sunięcie. jak delegalizacja
KPD, która rzuca znamienne
światło na adenauerowski mo­
del zjednoczonych Niemiec,
nie może też zachęcać sąsia­
dów do aktywizacji działalno­
ści na rzecz zjednoczenia Nie­
miec.

Tak więc akcja Adenauera
przeciwko KPD nie wróży ni­
czego dobrego sprawie . nie­
mieckiej. Nosi natomiast zna­
miona desperackiego posunię­
cia w walce o własne, maleją­
ce wpływy. Działalności KPD,
rozszerzeniu się jej wpływów
na masy pracujące NRF wy­
rok Trybunału nie zdoła poło­
żyć kresu. „MIMO ZAKAZU
— KPD ŻYJE“ — w tych sło­
wach zawieszonego na gmachu
KPD w Duesseldorfie trans­
parentu, w chwili gdy wtar­
gnęły tam oddziały adenaue-
rowskiego gestapo, zawarte
zostało zobowiązanie niemiec­
kich komunistów do prowa­
dzenia w jeszcze trudniejszych
warunkach nieprzerwanej
działalności w obronie honoru
narodu niemieckiego, dla jego
dobra i dobra sprawy pokoju
w Europie.

RATUSZ WARSZAWY PRZY PLACU DZIERŻYŃSKIEGO

D. H.

Prezydium Rządu podjęło uchwałę 0 przekazaniu Stołecznej Radzie Narodowej kom­
pleksu budynków pałacowych wzniesionych przez Corraziego.
Na zdjęciu: Klasycystyczne pałace zabytkowe — przyszła siedziba Prezydium Stołecznej

Rady Narodowej. Fot. ~CAF

uruchomienia tej produk­
cji są niezwykle staranne.

Dokumentację techniczną
parowozów dla Indii ozna­
czonych symbolem WP spo­
rządza się w Centralnym
Biurze Konstrukcji Taboru
Kolejowego, przy współ­
pracy konstruktorów „Fa­
bloku", którzy zabezpiecza­
ją zwłaszcza stronę techno­
logiczną produkcji. Pierw­
sza partia rysunków jest
już gotowa, przygotowuje
się również zamówienia u

poddostawców.
Równocześnie dokonywa­

ny jest przegląd parku ma­
szynowego w fabryce, bu­
dowa bowiem parowozów
dla Indii wymagać będzie
szeregu nowatorskich roz­
wiązań technicznych. Lo­
komotywy te oparte są na

nie praktykowanej dotąd w

kraju konstrukcji. Trzeba
będzie np. specjalnie 'przy­
gotować obrabiarki do ze­
stawów kołowych, gdyż w

Indiach znajdują się o wie­
le szersze tory niż w środ­
kowej Eurooie. Dla porów­
nania: rozpiętość torów w

Polsce wynosi 1.435 mm. w

Związku Radzieckim 1.524,
w Portugalii i Irlandii 1.600,
a w Indiach— aż 1.676 mm.

Budowa parowozów dla
Indii wymagać też będzie
zastosowania nowej tech­
nologii w odlewniach. Ko­
nieczne jest opanowanie
technologii odlewania ele­
mentów o wadze przekra­
czającej 3 tony. Parowóz
ma rozwijać szybkość około
140 km na godzinę.

Zadanie jest ciężkie, ale

fablokowcy mają już nie­
małe doświadczenia w pro­
dukcji eksportowej. Przed

wojną parowozy chrzanow­
skie kursowały m. in. na

szlakach kolejowych Buł­
garii i Maroka, wojna prze­
rwała realizację zamówie­
nia dla Egiptu. Po wojnie
fablokowskiie parowozy
spotkały się z dużym uzna­
niem kolejarzy jugosło­
wiańskich, chińskich i ko­
reańskich. W archiwum fa­
brycznym znajduje się m.

in. wzruszający list maszy­
nisty koreańskiego, który
prowadzi parowóz dostar­
czony przez Fablok. Ma­
szynista ten przesłał gorą­
ce podziękowania załodze

chrzanowskiej za wysoką
jakość pracy, powiadamia­
jąc równocześnie o przystą­
pieniu do współzawodnic­
twa w wożeniu ciężkich po­
ciągów.

Niewątpliwie realizacja
zamówienia dla Indii po­
twierdzi dobrą markę, któ­
rą zdobyły sobie chrza­
nowskie parowozy. Zamó­
wienie to jest pierwszym
po wojnie kontaktem Fa­
bloku z krajem niesocjali-
stycznym.

(aw)

nowieW czasie blisko miesięcz­
nego pobytu w Tar­
nowie niejeden raz sły­

szeliśmy wypowiadane przez
różnych ludzi słowa:

— Zróbcie coś, pomóżcie za­
łatwić nasze tarnowskie spra­
wy!

Bywało też inaczej. Pewien
robotnik, mający — niestety
— za wiele czasu żegnał nas z

zasady machnięciem ręki i
słowami:

— I tak nic nie pomoże!
Wszystko zostanie po staremu!

Mów:ł jeszcze o innych spra­
wach. Zazwyczaj tematem je­
go wywodów było zestawienie
swoich losów z losami nieja­
kiego Dwornika — znanej do
niedawna w Tarnowie osobi­
stości, b. dyrektora budowy
„Azot", należącej do KPZB,
który za różne nadużycia zo­
stał „zdjęty ze stanowiska" i
wykluczony z partii, w czym
niemałą rolę odegrał on, ko­
respondent Kiełbasa, wówczas
przewodniczący tamtejszej
rady zakładowej. Tenże Dwer­
nik, według relacji Kiełbasy,
cieszy się ponoć dobrym sa­
mopoczuciem i niezłym stano­
wiskiem...

Zaś Kiełbasa — już sześć
miesięcy bez roboty.*

rewizję
z»wanym
„wysko-

Kiedyś, zaraz po III Plenum
KC wybuchła sprawa
Dwornika. Jak wynika z

listu — oświadczenia Kiełba­
sy, niedługo po aferze z Dwer­
nikiem musiał on opuścić
KPZB i szukać pracy gdzie
indziej. Znalazł ją w spółdziel­
ni „Zegar".

W swym piśmie Kiełbasa
dość zawile opisuje perypetie
w „Zegarze”, zakończone zwol­
nieniem go stamtąd. Sprawa

j po wyjaśnieniu wygląda tak,
; że Kiełbasa będący tam se-

I kretarzem organizacji partyj­
nej zorganizował, mając po­
dejrzenia co do uczciwości
jednej z pracownic,
będącą oczywiście tak
nieodpowiedzialnym
kłem". Za to musiał ponieść
konsekwencje. Być może, że
zwolnienie z pracy było karą
trochę za ostrą. W każdym
razie człowiek, który pomógł
partii i władzom w wyjaśnia­
niu grubej afery w KPZB zo­
stał bez pracy. Towarzysze ze

starego konrtetu odmówili po­
mocy. Znalazł po jakimś cza­
sie zajęcie w PKS. Oto ury­
wek pisma Kiełbasy w tej
sprawie:

„Kierownictwo tego
nie mogło na mnie patrzeć. —

Najpierw puszczono famę, że
ja pracowałem dawniej w

UB... Pewnego razu zawołał
mnie do siebie szef PKS. Był
tam przewodniczący rady za­
kładowej i sekretarz POP

wskoczył na mnie, o co —

nie wiem i oświadczył mi, że
to nie jest UB i żebym nie my-
ślał, że będę mógł tak rozra­
biać jak w KPZB... Niedłu­
go, bo za tydzień otrzymałem
wymówienie pracy... Zwraca­
łem się wczesną jesienią do
tow. Kapci (prac. KM przyp.
red.), który oświadczył, że nie
widlzi żadnych możliwości...
Zwróciłem się do tow. Miełni-

czyka (prac. KM przyp. red.)
trzy razy. Też odpowiedział, że
nie widzi możliwości”.

Czytając pismo widziałem
twarz ironicznie uśmiechnię­
tego
dłoń
wił:

PKS

Kiełbasy, kiedy kładąc
na gęstej czuprynie, mó-

— Patrzcie, towarzyszu! W
Komisji Kontroli, kiedy ze­
znawałem w sprawie Dworni­
ka, zapewnili mnie, że mi
włos z głowy nie spodnie. 1

rzeczywiście — nie spadł!
Nie taka prosta sprawa z

Kiełbasą. Rozrabiacz? Nie-
rozrabiacz? Czy może tylko
zbyt podejrzliwy? W każdym
razie chyba niedobrze, jeżeli
sekretarz KM dowiaduje się
dopiero od dziennikarzy, że
członek partii, kiedyś istotnie
bojowy i oddany jej sprawie,
od miesięcy nie może zna­
leźć pracy.

Oczywiście, Komitet nie jest
biurem pośrednictwa pracy_
choć dotychczasowy kierownik
wydziału organizacyjnego KM
w szeregu wypadków ingero­
wał w sprawę przyjęć do tego

czy innego zakładu. Ingerował
nawet "bardzo żywo i — auto­
rytatywnie.

*

Komitet nowy, nowi ludzie,
a dzieje się po staremu.

Tę uwagę miało na u-

stach wielu ludzi w Tarnowie,
nie tylko Kiełbasa. Żeby dać
próbę wyjaśnienia trzeba się
cofnąć wstecz.

W ubiegłym roku, w rezul­
tacie krytyki, jakiej poddano
w prasie stosunki w niektó­
rych zakładach pracy w Tar­
nowie, rozpoczęła tam dzia­
łalność wieloosobowa komisja
delegowana przez KW PZPR.
W wyniku długiej pracy ko­
misji wysunięto szereg wnio­
sków, których realizacja mia­
ła zapewnić radykalne polep­
szenie sytuacji w organizacji
partyjnej Tarnowa. Wnioski
zmierzały do zapewnienia
swobody rozwoju partyjnej
krytyki, do zwalczania przeja­
wów jej tłumienia w nie­
których zakładach pracy, do
ukarania tych, którzy swą po­
stawą i działalnością zaciążyli
nad realizacją wskazań III
Plenum.

Nowowybrane władze in­
stancji partyjnej, nowy Komi­
tet Miejski zaczął pracę. Zle
się stało, że nie we wszystkich
punktach zrealizowano wnio­
ski komisji, które stały się na

plenarnym posiedzeniu KM —

wnioskami nowowybranej in­
stancji, Gorzej jeszcze, że za­
przestano konsekwentnej rea­
lizacji ducha tych wniosków.
Bo oto:

dyrektor Zakładów Drzew­
nych im. Janka Krasickiego,
tow. Demidow, na którym cią­
żyło wiele i to dość ciężkich
zarzutów, ten który miał być
usunięty ze stanowiska — na

stanowisku swoim pozostał do
dziś dnia. Nie bardzo jakoś
można zgodziś się z opinią se­
kretarza KM tow. Bryły, że

„Dcmidoto to nie ten sam czło­
wiek i nie ma żadnej potrzeby
zmieniać go”.

Pomijając już fakt, że u-

karanie jednego z czołowych
w zeszłym roku tłumicieli kry­
tyki w Tarnowie z pewnością
przyczyniłoby się do oczyszcze­
nia nienajlepszej atmosfery
tworzonej przez jemu właśnie
podobnych ludzi — wiado­
mości z Zakładów Drzewnych
wskazują na brak jakiejś rze­
czywiście pełnej zmiany w po­
stępowaniu dyrektora. Niektó­
rzy pracownicy mówią o tym
otwarcie: większość nie chce
niczego mówić: — „Po co?" —

pytają. — „Gdyby ktoś inny
miał 1/4 tego na sumieniu co

Demidow — dawnoby pole­
ciał’’ — oto zdanie, które tłu­
maczy niechęć do wynurzeń,
niewiarę w to. aby krytyka
coś mogła tu zmienić.

Wobec korespondenta Bart­
nika, wielokrotnie szykanowa­
nego za krytykę miano anulo­
wać zastosowanie art. 32
(wówczas obowiązującego); na

jego podstawie wydalony z

zakładu pracy miał do niego
powrócić. Mimo, że ponoć a-

nulowanie art. 32 nastąpiło —

c-f cjalnie Bartnik nie dowie­
dział się o tym, ani na daw­
niejsze miejsce pracy nie wró­
cił. Nie znalazł pomocy KM
w poszukiwaniu zajęcia.

Nie znalazł tej pomocy rów­
nież i Kiełbasa.

Zapomniano o duchu

wniosków, o ich myśli
przewodniej, którą było za­
pewnienie swobody partyj­
nej krytyki, rozwoju akty­
wności mas, której warun­
kiem jest ta właśnie swo­
boda.' Atmosfera ciężka i

duszną, od lat przygniata­
jąca Tarnów, nie została

przezwyciężona przez nowy
Komitet. Więcej: z daw­
nych — rodziły się nowe

błędy.

Należałyby do nich chociaż­
by takie sprawy, jak:

® zbyt szybkie i w niewła­
ściwy sposób przeprowadzone
wykluczenie z partii tow. Irzy-
ka, prezesa PSS,

• sposób wykluczenia z

partii tow. Wróżka, który do­
wiedział się o zatwierdzają­
cej wykluczenie decyzji egze­
kutywy KM przypadkowo i
przez kilka miesięcy po wy­
kluczeniu nosił przy sobie le­
gitymację partiyjną.

• pochopne wykluczenie z

partii człowieka, który kryty­
kował — tow. Woźniaka.

Tego typu błędy wynikające
z nieprzezwyciężenia, a nawet
utrwalenia dawnego formali-
śtycznego stylu pracy, wyni­
kające z powierzchownego
spojrzenia na sprawy i ludzi,
wytykało i poprawiało niejed­
nokrotnie kierownictwo KW.
O tego rodzaju przejściu do
spraw mówił na jednym z o-

statnich posiedzeń egzekuty­
wy KM w Tarnowie instr. KW
tow. Lichoń,

Stary styl pracy w Komite­
cie Miejskim cechujący się
płytkością spojrzenia i często
powierzchownością oceny uze­
wnętrzniały chociażby takie
fakty, jak ten, że kiedy usu­
nięty obecnie ze stanowiska
kier. wydz. < ... '___
KM tow. Mielniczyk przed­
stawiał egzekutywie
twierdzenia sprawę
cia jednego z nowych kandy­
datów — nie potrafił określić,
czy to jest mężczyzna czy ko­
bieta. Stary styl pracy uze­
wnętrzniał się również w wy-.

organizacyjnego i.

do za-

przyję-

padkach niewłaściwego sto-
I sunku do ftrytyki prasowej

(po artykule zamieszczonym w

„Gazecie Krakowskiej" o

sprawie Mariana Woźniaka
pracownicy KM nie mogli —•

wg. oceny' tow. Książkiewicza,
sekr. KM — zrozumieć, jakim
prawem prasa krytykuje po­
stępowanie instancji) i do lu­
dzi, którzy ją uprawiali. Za
„materiały dowodowe" świad­
czące o winie „rozrabiacza",
młodego towarzysza z Zakła­
dów M7 — Trackiego, zostały
uznane przez kierownictwo KM
notatki i brudnopisy tekstów,
które wysyłał d0 radia czy
prasy. Materiały te, wykra­
dzione przez kogoś tow. Trac­
kiemu, znalazły się na stole,
przy którym zasiadła egzeku­
tywa mająca rozpatrzeć jego
sprawę — wydaje się zbyt po­
chopnie załatwioną w organi­
zacji partyjnej na M7.

Ten styl pracy świadczą­
cy o niewiarze w człowieka

krytykującego od dołu, o

niechęci do głębokiego wni­
knięcia w problem, do re­
wizji być może niesłuszne­
go, ale raz ustalonego po­
glądu na sprawę czy czło­
wieka — podkopywał o-

czywiście zaufanie do Ko­
mitetu, powodował odda­
lenie robotników od swej
instancji partyjnej.

*

t

nie-i

par-'
w

Zkońcem maja i w czerwcu

ukazały się na łamach „Ga­
zety" artykuły poświęco­

ne sprawie niesłusznie i nie­
formalnie wykluczonego z

partii Woźniaka i stosunków
w Zakładach Sieci Elektrycz­
nych w Tarnowie.

Egzekutywa KM w Tamo--
wie zwróciła legitymację par­
tyjną tow, Marianowi Woź­
niakowi, dyrekcja cofnęła pi­
semko odwołujące go zę sta*
nowiiska w Zakładowej Komi­
sji Rozjemczej.

Na otwartym zebraniu orga­
nizacji partyjnej ZSE podjęto
uchwałę o wystąpieniu z wnio­
skiem o usunięcie ze stanowi­
ska dyrektora — tłumiciela

krytyki — Dziechciaruka. OJ
becni na zebraniu kierownicy
KM i członkowie egzekutywy
zajęli słuszne, partyjnie odpo­
wiedzialne stanowisko — oma­
wiając stosunki w ZSE i oce­
niając samokrytycznie pracę
Komitetu. Sprawa Woźniaka

jako charakterystyczny przy­
kład stylu pracy KM, a jedno­
cześnie małej aktywności i sa­
modzielności niektórych or­
ganizacji partyjnych j
których człohków
tii została omówiona
kilku organizacjach tarnow­
skich. Ta cenna inicjatywa kie­
rownictwa KM w Tarnowie

wydaje się świadczyć o po­
czątku nowego okresu w życiu
tarnowskiej organizacji par­
tyjnej.

Egzekutywa KM wycią­
gając słuszne wnioski s

krytyki prasowej zaczęła
pracować inaczej, głębiej
wnikać w problemy i spra­
wy dające dowód, że okres
miniony należy do prze*

szłości.

Idzie o to, aby to, co zaczę­
ło kiełkować w tarnowskiej'
organizacji wzmocnić i rozwi­
nąć, wzmocnić i utrwalić. Mi-;
mo' postanowień, mimo decy*
zji do dziś jeszcze pozostajei
na swym stanowisku dyr-
Dziechciaruk, do dziś pozo-,
staje bez pracy korespondent?
Kiełbasa. Sprawy te wymaga-;
ją konsekwentnego załatwie­
nia. W codziennej partyjnej
pracy pamiętać trzeba przede
wszystkim o tym, co gwaran-.
tuje dalsze pogłębienie demo­
kratyzacji, dalszy wzrost ak­
tywności mas: o zapewnieniu
warunków zdrowej, słusznej i
potrzebnej krytyce partyjnej.

Na VII Plenum KC naszej
partit tow. Edward Ochab po­
wiedział:

„Swoboda krytyki jest
podstawowym elementem
socjalistycznego demokra-
tyzmu. Krępowanie, tłumie­
nie krytyki, twórczej, zdro­
wej krytyki, mającej na u-

wadze interesy państwa lu­
dowego i budownictwa so­
cjalistycznego — musi pro­
wadzić do zdławienia de-
mokratyzmu, do podważe­
nia autorytetu organów
władzy ludowej, a w na­
stępstwie partii i państwa".

A dalej:
„Przebudowa całej pracy

partyjnej łączy się najści­
ślej ze sprawą najważniej­
szą, najbardziej decydującą
dla całej działalności partii
— ze sprawą więzi z masa­
mi.

Partia, może pełnić rolę
awangardy i kierowniczej
siły państwa ludowego je­
dynie wtedy, gdy jej poli­
tyka kształtuje się w nie­
rozerwalnym związku z

masami, gdy cieszy się za­
ufaniem i poparciem mas".

W pracy partyjnej w Tarno­
wie te słowa sekretarza KC

muszą stanowić o jej kierun­
ku. To jest bowiem gwarancja
prawdziwego sukcesu, którego
początki obserwujemy w tym
właśnie mieście.

z. Ćwik



Na lotnisku
♦

w Rakowicach
Niedzielne pokazy lotnicze dostarczyły licznie przybyłym

mieszkańcom naszego miasta wiele emocji. Pozwoliły też
naocznie przekonać się o umiejętnościach lotników zarówno
•wojskowych, jak i sportowych.

Dziś sesja MRN
Dziś o godz. 9 rozpoczy­

na się w sali obrad Miej­
skiej Rady Narodowej Plac
Wiosny’ Ludów 3/4 zwy­
czajną sesja Miejskiej Ra­
dy Narodowej.

Porządek obrad obejmu­
je: sprawozdanie z wyni­
ków nauczania i wychowa­
nia w roku szkolnym
1955/56 i ustalenie wytycz­
nych w sprawie przygoto­
wań do nowego roku

szkolnego 1956/57, podjęcie
uchwały w sprawie nada­
nia nowych nazw ulicom
oraz sprawozdanie z wyko­
nania uchwał Rady.

Bo Warszawy...
Wojewódzka Rada Związ­

ków Zawodowych i Oddział

Obsługi Turystycznej „Orbis11
organizują w dniach 1

września br. wycieczkę
ciągiem turystycznym
Warszawy. W programie zwie­
dzanie miasta oraz Pałacu

Kultury i Nauki.

Wyjazd dnia 31 sierpnia,
koło godz. 24, powrót w dniu

3 września rano.

i2

po-
do

Dalszego ulepszenia
pracy MO ■

domagali się radni BHH-Stare Miasto
Tematem ostatniej sesji Dzielnicowej Rady Narodowej

Stare Miasto było omówienie stanu bezpieczeństwa oraz

ocena wyników nauczania w roku szkolnym 1955/56.

Zmniejszenie ilości prze­
stępstw w dzielnicy Stare
Miasto, w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym, większa licz­
ba ujętych sprawców oraz

skuteczniejsza walka z chuli­
gaństwem jest widocznym re­
zultatem coraz sprawniejszej
działalności Milicji Obywatel­
skiej i jej współpracy z lud­
nością. Postulaty, jakie wy­
suwali jednak na sesji radni
pod adresem milicji, świadczą
o tym, że praca organów MO
powinna ulec dalszemu ulep­
szeniu.

I tak, radni domagali się
zwiększenia liczby patroli no-

i

; Konferencja sierpniowa
! nauczycieli

pow. krakowskiego

(J Jak corocznie, nattezy-
ciele powiatu krakowskiego

j rozpoczną. nowy rok szkol,
■ź ny konferencją, która od-

będzie się w Wieliczce w

dniach 3(1—31 bm.
W pierwszym dniu obrad

uczestnicy będą omawiać
sposoby realizowania wy-

F tycznych Planu 5.1etniego
r w pracy oświatowej, w

r drugim dniu zapoznają się
r z nowymi programami,
v metodami nauczania oraz

« ich realizacją.

Konkurs
po-
po-

jak
w

i

rzynłecka 7, Borek Falęckl, Plac In*

walitlów 7, N. Huta — Osiedle A-l

(Rutkowskiego 2).
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SŁOWACKIEGO: „Kordian” go-dz. 19.

MŁODEGO WIDZA: nieczynny POEZJI:

,.Co nam zostało z tych lat...” (Re­
wia Stałinogrodzkiego Teatru Satyry)
gedz. 19.30. MUZYCZNY: nieczynny.

Juliusz Nowotarski uczestnik szybowcowych mistrzostw
świata należy d0 przodujących pilotów szybowcowych
w kraju.

E

Wśród skoczków spadochro­
nowych znajdują się również
kobiety. Oto jedna z nich —

Antonina Chmielarczyk, któ­
ra brała udział w niedzielnej
Imprezie.

Jednym z punktów programu
rannego samolotem sanitarnym.

byl pokaz
Fot.

przewiezienia
A. Piotrowski

*
*

*

Cu a pokazy lotnicze przybyło
’

kilkadziesiąt tysięcy osób.
Nic więc dziwnego, że na

wszystkich liniach tramwajo­
wych w kierunku Ronda pa­
nował w godzinach poprze­
dzających imprezę straszny
tłok. Najbardziej przepełnione
były wozy numer „4”, kursu­
jące w dużych odstępach cza­
su. Toteż wiele osób wyrażało
słuszne pretensje pod adre­
sem MPK z powodu nieuru-
chomienia w tym dniu dodat­
kowych wozów.

było skorzystaćMożna też
dojazdu autobusami. Wpra-Z

wdzie dyrekcja PKS urucho­
miła dodatkowe wozy (kurso­
wało ich w tym dniu osiem),
ale na zajęcie w nich miejsca
trzeba było czekać bardzo dłu­
go ze względu na bałagan, ja­
ki powodowali przy wsiadaniu
sami pasażerowie.

W rezultacie publiczność
przybywała na lotnisko ze

znacznym opóźnieniem, toteż
nie miała pretensji do organi­
zatorów pokazów, że nie za­
częły się one punktualnie.

Kronika wypadków
Na skutek nieuwagi domowników

1«-mie»ięczna Marysia Florek (sam.
ul ks. Ściegiennego 60a) wpadla do

naczynia z wrzątkiem. Dziecko doznało

,oparzeń II stopnia.
Stefan Więckowski (zam. Retoryka

X7) spadl ze schodów i doznał ran

tłuczonych głowy.
Pogotowie Ratunkowe udzieliło po-

moćy mieszkańcowi hotelu robotniczego
ZBM w Skawinie - Józefowi Macie-

jaszowi (lat 27). W czasie bójki z ko­
legą odniósł on rany cięte łopatki.

Od nie wyłączonej kuchenki elektrycz­
nej zapalił się stół w domu nr 150 we

ws: Rząska (pow. Kraków). Ogień zdo­
łali zlokalizować mieszkańcy domu

przed przybyciem Straży Pożarnej.

Dopiero w listopadzie
jeździć będziemy IramWajem

przez ul. Okopy
Brygady robotnicze zakończyły już budowę toru i tram­

wajowej napowietrznej instalacji elektrycznej przy ul. Oko­
py. Obecnie czynione są jeszcze ostatnie, nieznaczne popraw­
ki, które jednak nie mają zasadniczego znaczenia i

_

— jak
nas informuje przedstawiciel Miejskiego Przedsiębiorstwa
Komunikacyjnego, inż. Golimontowicz — tramwaje mogłyby
już 'dzisiaj kursować nową trasą. Okazuje się jednak, że

tramwaje nr 9 i 10 zaczną kursować do Ronda przez ul.

Okopy dopiero w listopadzie br.
_

Opóźnienie uruchomienia nowej linii tramwajowej powo­
dują trudności związane z budową przy ul. Okopy. kolekto-

_ prowadzoną przez Krakowskie Zjednoczenie Robót

Wodno-Inżynieryjnych. Jak wynika z wyjaśnienia kierow­
nika budowy kolektora inż. , Kacwina —■prace przedłużają
się, na skutek niesprzyjających warunków terenowych; na

miejscu budowy występują pokłady torfu oraz woda pod­
skórna. W chwili obecnej do wykonania pozostaje jeszcze
około 400-metrowy odcinek kolektora.

Powiatowy Festiwal Młodzieży
odbędzie się w Skawinie

Już od kilku tygodni trwają w naszym województwie przy­
gotowania do VI Światowego Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów w Moskwie.

Zarząd Powiatowy ZMP w

Krakowie, wspólnie z Powia­
towym Komitetem Frontu

Narodowego organizuje .w

dniach 8 i 9 września Powia­
towy Festiwal Młodzieży w

Skawinie pod hasłem przygo­
towań do VI Światowego Fe­
stiwalu w Moskwie.

Program zapowiada się cie­
kawie. Rozpoczną go o godzi­
nie 14-e.j (8 września) igrzyska
sportowe, w których wezmą
udział LZS pówiatu krakow-

1 skiego oraz ZS Stal—Skawin-
i ka. Rozgrywki piłki nożnej,
i siatkówki i koszykówki wyka-

źą. która z. drużyn jest najlep-
1 sza. O godzinie 18 rozpocznie

się capstrzyk. Wieczorem zor­
ganizowana zostanie zabawa
taneczna w sali „Sokoła", zaś
kinomani będą mogli wziąć u-

dział w rozpoczęciu festiwalu
filmów radzieckich. Filmy wy­
świetlane będą na wolnym po­
wietrzu.

Drugi dzień festiwalu roz­
pocznie bieg sztafety młodzie­
żowej i zapalenie zniczu fe­
stiwalowego. Po otwarciu fe­
stiwalu ulicami Skawiny prze_.
defilują grupy młodzieży i

sportowców.
Miłośnicy sportu kolarskie­

go i motorowego będą mogli
wziąć udział lub obserwować

raidy kolarski i motocyklowy,
których meta znajdować się
będzie w Skawinie. Po połud­
niu w parku i obok szkoły
podstawowej rozpoczną się
występy artystyczne i zabaryy.
W tym samym czasie rozegra­
ne zostaną finałowe zawody

piłki nożnej, mecz bokserski
oraz zawody lekkoatletyczne.

Uczestnicy festiwalu spotka­
ją się z działaczami rewolucyj­
nymi i delegatami V Świato­
wego Festiwalu Młodzieży i
Studentów w Warszawie.

W czasie festiwalu przewi­
dziany jest również pokaz sko­
ków spadochronowych z samo­
lotu, pokaz jazdy zręcznościo­
wej na motocyklach oraz za­
bawa dla dzieci i szereg in­
nych atrakcyjnych niespodzia­
nek (h)

cnych (12 patroli, to stanow­
czo za mało) oraz częstszego
kontrolowania tych części
dzielnicy, w których groma­
dzą się chuligani. Chodzi więc
przede wszystkim o okolice
Dworca Głównego, Rynku,
Plant Dietlowskich, ulicy Flo­
riańskiej czy Szpitalnej. W
pobliżu Wawelu również czę­
sto zdarzają się wybryki chu­
ligańskie, toteż — jak doma­
gali się uczestnicy sesji —

winien tam powstać stały
sterunek MO.

Funkcjonariusze MO,
stwierdzono w dyskusji,
zbyt pobłażliwy sposób odno­
szą się d0 handlarzy bileta­
mi. którzy’ szczególnie prze­
jawiają swą „działalność"
przed kinami „Apollo" i „U-
ciecha", na seansach przedpo­
łudniowych. Okazuje się rów­
nież, że zbyt mało interesuje
się MO czystością miasta; nie
nakłada kar na. tych, którzy
nie przestrzegają porządku i
czystości.

W drugiej części sesji omó­
wiono wyniki nauczania w u-

bieglym roku. Były one na

ogól lepsze, jakkolwiek w

dalszym ciągu obserwuje się
jeszcze w niektórych szko­
łach liberalizm w ocenie po­
stępowania uczniów. Najwię­
kszy procent promowanych
uczniów był w szkołach nr 1
i 27, a najmniejszy w szkołach
17, 11 i 14 tj. tych, które

znajdują się na terenie dziel­
nicy Kazimierz. Szkoły te po­
winny być otoczone większą
opieką ze strony dzielnicowe­
go inspektora DRN Stare
Miasto oraz Wydziału Oświa­
ty MRN.

W związku z dużym wzro­
stem w tym roku uczniów (c
440 dzieci) omawiano również
stan przygotowań szkół i moż­
liwości jch remontów. W 1957
roku zostanie odnowionych
5 szkół oraz zwiększy się ilość

pomocy szkolnych.
Na zakończenie sesji uchwa­

lono odpowiednie
raz zatwierdzono
cy poszczególnych
III kwartał br.

I

recytatorów
Zarząd Miejski TPPR

Miejski Komitet Obrońców
Pokoju ogłaszają IV Konkurs

Recytatorów Poezji i Prozy
Radzieckiej. W konkursie mo­
gą wziąć udział zarówno a-

matorzy jak i artyści, zawo­
dowi, młodzież i dorośli. Do­
wolnie wybrane utwory z poe­
zji lub prozy można recytować
w języku polskim lub rosyj­
skim, a tekst wybranego u.

tworu należy złożyć przy
zgłoszeniu.

Eliminacje odbędą się w

dniach od 1—3 października
w godzinach cd 16—20 w Wo­
jewódzkim Klubie TPPR,
Rynek Główny 20.

Zgłoszenia przyjmuję Miej­
ski Komitet Obrońców Poko­
ju, Plac 'Wiosny Ludów 6, tel.
573-43.

i

PORANKI:

APOLLO: „Dumna królewna” 10, 12

SZTUKA: „Babka” 10, 12.

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOLLO: „Małe jasne” 16, 18, 20.

LETNIE: „Szajka z lawendowego wzgó­
rza” 19 45. UCIECHA: - „Bel
Ami” 16, 18, 20. WANDA: „Salto
mortale” 16. 18, 20 WARSZAWA: -

nieczynne. WOLNOŚĆ: „Ucieczka do

Fiancji” 16, 18. 20.15 SZTUKA:

„Cud zdarza się raz” 15.45.

ML GWARDIA: „Dom na

ŚCiu” 15.30, 17 30, 19 30

„Zdarzyło się w Paryżu”
20.15. STAL: „Przygody dobrego
jaka Szwejka

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE

Godz. 8.15: Gra Ork. Mantoraniego.
8.30: Stan pogody i wiadomości. —

8.36: Ryszard Strauss: Fragmenty ba­
letu „Krem śmietankowy”. 9.00: „Błę­
kitna sztaleta”. 9.20: Piosenki radzie­
ckie. 9.40: Audycja dla przedszkoli :

dziecińców wiejskich. 10.00: Koncert

symfoniczny. 11.00: „Wyboje" fragm.
noweli W. Ficndrakowa. 1130: Ulu­
bione walce. 12 .04: Wiadomości. 12 .10:

Audycja dla wsi. 15.10: Utwory forte-

p.anowe. 15.30; Audycja dla dzieci.

16.0'0: Wiadomości. 16.05:

melodie ludowe. 16.20: Koncert

rywkowy, 16.50: Porady
dla kobiet. 17.00: Dziennik

17.20: Nasi korespondenci
17.30: Muzyka rozrywkowa,
mur—1

Zakładów

Krakowem. 18.25: MELODIA TYGODNIA.

18.30: Muzyka i aktualności. 18 55: —

Felieton literacki. 19.05: Koncert ży­
czeń. 20.00: stan pogody i dziennik,
20.23: Kronika sportowa. 20.35: —

Popularny koncert symfoniczny. 21.40:

Wiersze Nikołaja Bieszczadowskiego.
22 30: Muzyka popularna. 22.40: Mu­
zyka taneczna.

Polskie

roz-

praktyczne
krakowski,

piszą. -

17.40: „Na
beton” aud: dla pracowników

f Betonśarskich w Lęgu pod

(6)

Z początku trudno było określić
dokąd, ponieważ ciężarówka
była prawdopodobnie pokryta

.brezentem. W końcu samochód za-
'

trzymał się na podwórzu, przed bra­
mą jakiegoś domu. Dopiero następ­
nego dnia dowiedziałem się, że był
to gmach tzw. Bursy Abrahamowi-
ćzów. Samochód został opróżniony,
a nas zaprowadzono niewysokimi
schodami na korytarz. W korytarzu
tym stało 15—20 ludzi z opuszczo­
nymi głowami. Faszyści ordynarnie
potrącając nas kolbami karabinów
rozkazali stanąć w szeregu, twarzą
do ściany. Korytarz i podwórze było
przepełnione uzbrojonymi gestapow­
cami. Zauważyłem wśród nich kilku
cywilów. Wyglądali bądź to na a-

gentów, bądź też na tłumaczy, po­
nieważ rozmawiali po ukraińsku i

po polsku.
Pośród więźniów poznałem wybit­

nego chirurga lwowskiego, prof. TA­
DEUSZA OSTROWSKIEGO. Twa­
rzy pozostałych aresztowanych diie

mogłem rozpoznać, ponieważ wr-y-

scy stali z opuszczonymi głowami a

na korytarzu było dość ciemno. Je­
żeli natomiast kteś z ate«iłowa­
nych poruszył się, podniósł głowę
bito go kolbami- a pod jego adre-

sem sypały się niecenzuralne słowa
i przekleństwa.

Ilość aresztowanych ciągle wzra­
stała. Słychać było, jak przybywają
nowe samochody. Wkrótce liczba
schwytanych wyniosła 36—40 ludzi.
Staliśmy z opuszczonymi głowami.
Słychać było, jak przebiegają po
schodach i korytarzach funkcjona­
riusze gestapo. Otwierały się i za­
mykały 1 drzwi. Ktoś przebiegł na

dół, do piwnicy. Prawie każdy ge­
stapowiec zrównawszy się z nami
szarpał nas za włosy lub potrącał
kolbą. Jednocześnie z piwnic Bursy
Abrabamowiczów dochodziły krzyki,
przekleństwa gestapowców i wy­
strzały. Eskortujący nas żołnierze
gestapo po każdym wystrzale prag­
nąc widocznie jeszcze bardziej znę­
cać się nad nami, dogadywali głoś­
no: „Jednego mniej"!

Ale wnet zaczęto wywoływać więź­
niów po nazwiskach. Usłyszałem wy­
raźnie nazwisko prof. Ostrowskiego
Wywołanych wyprowadzano, jak mi
się wydawało, na przesłuchanie. W
koń. u usłyszałem i moje nazwisko.
Wystąpiłem z szeregu, obróciłem się
■.w/rzą w stronę korytarza, do któ­
rego do tej pory byłem zwrócony
plecami. Zaprowadzono mnie do po­
koju podobnego do kancelarii. Po­
kój był dobrze oświetlony. Za sto-

siedział ten sam oficer, który

18, 20.15.

przedni e-

ŚWIT:
16. 18,

wo-

. CHIRURGICZNY:

giczna, Prądnicka
POŁOŻNICZY: I

Chorób Kobiecych,

INTERNISTYCZNY: II' Klinika Chocób

Wewnętrznych. Kopernika 15

III Klimka Chiiur-

37.

Klinika Polożn. I

Kopernika 23.
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redakcji
Oh. Władysław Par, Kraków, Kie­

rowcy, którzy popełnił; przestępstwo
yr z.wiązku z wykonywaniem swego za­
wodu, mogą mieć odebrane prawo ja­
zdy z niemożnością powtórnego uzyska­
nia.

Jednakże kara za przestępstwo z art.

286 § 1 k. k. (przestępstwo urzędni­
cze) nie Stoi na przeszkodzie w uzy­
skaniu prawa jazdy.

WISI 3.

WIELKI KIERMASZ SZKOLMY

w Nowej Hucie
Osiedle A-l (w budynku Szkoły Podstawowej nr 83)

W WIELKIM WYBORZE:

Obuwie, ubiory i okrycia
artykuły włókiennicze i sportowe

tornistry, teczki, przybory szkolne!

SfioiskK kiemnsżowe bsgsSo zosgafrzone!

PRACOWNICY POSZUKIWALI

MAJSTRA BETONIARSKIEGO ze znajomością
technologii betonów zatrudni w Zakładzie beto-
niarskim w Krzeszowicach, Wojewódzkie Zjed­
noczenie Budownictwa Wiejskiego w Krakowie,

ul. Bronowicka 17.

W sobotnim koncercie w Państwowej Filharmonii wzięła
udział Krystyna Matheis-Domaszewska, która wykonała
koncert Liszta S-dur, oraz wiele utworów fortepianowych.
Dyrygował Jerzy Katlewicz.

Na zdjęciu artystka przyjmuje kwiaty i gratulacje.
Fot. A. Piotrowski

mnie aresztował, a obok niego stał
bardzo wysoki i silnie zbudowany
oficer SS ze zwierzęcą, spuchniętą
twarzą i — jak mi się .wydawało—
niezupełnie trzeźwy. Wygląd miał
naczelnika. Od razu poskoczył do
mnie i grożąc pięścią zaczął wrze­
szczeć zachrypniętym głosem:

— Ty psie przeklęty, jesteś Niem­
cem, a zdradziłeś swoją ojczyznę i

służyłeś bolszewikom. Ja cię za to

zabiję tutaj, na miejscu!
Odpowiadałem z początku dość

spokojnie, lecz następnie widząc, że
mnie nikt nie słucha, zacząłem mó­
wić głośniej, iż nie jestem Niemcem,
lecz Polakiem, chociaż ukończyłem
uniwersytet niemiecki, byłem docen­
tem w Wiedniu i władam językiem
niemieckim. Obaj faszyści porozma­
wiali o czymś1 szeptem, a naczelnik

zapytawszy oficera ile mam dzieci,
powiedział:

— Zobaczę, co będzie można dla
was zrobić. Pomówię z moim naczel­
nikiem.

Z tymi słowami szybko wyszedł
z pokoju. Pozostałem w towarzyst­
wie oficera, który mnie aresztował.
Oficer powiedział:

— On yie ma żadnego naczelnika
nad sobą. On sam jest naczelnikiem
i wszystko od niego zależy.

Ledwie zdążył to powiedzieć, gdy
do pokoju znów wszedł wysoki cfi-
”er z zapuchniętą twarzą i powie­
dział do mnie:

— Idźcie na korytarz i czekajcie.
Możliwe, że uda mi się coś zrobić
dla was.

Wyprowadził mnie na korytarz,
gdzie znajdował się już staruszek

terapeuta ROMAN RENCKI i pro­
fesor ginekologii ADAM SOŁOWIJ,
starszy człowiek będący już na eme-

ryturze. Liczył ponad 80 lat. Stałem
w tym korytarzu około pół godziny.
W końcu zjawił się naczelnik i po­
wiedział:

— Jesteście wolni. Idźcie na pod­
wórze, spacerujcie tam nie wywołu­
jąc wrażenia aresztowanego. Do do­
mu wrócicie po godzinie 6-tej rano.

(Od 21-ej do 6-ej rano w okupo­
wanym przez hitlerowców Lwowie
nie wolno było chodzić ulicami bez
posiadania specjalnego zezwolenia).

Wyszedłem na podwórze zostawiw­
szy Renckiego i Sołowija na kory­
tarzu i zapaliwszy papierosa zaczą­
łem spacerować. Podwórze chronio­
ne było przez uzbrojonych gestapow­
ców. Zaczęło świtać. Nagle zobaczy­
łem trzech młodych oficerów gesta­
po, którzy szybkimi krokami podą­
żali do opuszczonego przeze mnie

gmachu. Jeden z nich uderzywszy
mnie z rozmachem pięścią w twarz

wrzasnął:
— Jak śmiesz spacerować tutaj

trzymając do tego jeszcze ręce w kie­
szeniach?

— Otrzymałem rozkaz niewywo-
ływania wrażenia aresztowanego —

odpowiedziałem.
Oficerowie zostawili mnie w spo­
koju i weszli do gmachu. Spacero­
wałem dalej po podwórzu pala.c je­
dnego papierosa za drugim. Było już
prawie jasno. W tym czasie z gma­
chu wyprowadzono 5—6 kobiet. Oka­
zało się, że były to posługaczki pro­
fesora Ostrowskiego i GREKA, are-

sztowane razem z ich żonami i gość­
mi. Podobnie, jak ja, zostały zwol­
nione i tworzyły niewielką grupkę

. na podwórzu.
(C d. n.)

ł
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ZAMÓWIENIA

na

REKLAMĘ
KINOWĄ

(wyświetlanie przeźro­
czy, filmy propagando­
we króikometratowe

itp)

priylmult

Biuro Ogłoszeń
i Reklam

RSW „PRASA"
Kraków, Rynek 46. I *

tel. 222 08 I 553-40.

KSIĘGOWEGO - KONTOWCA zatrudni Kra.
kowska Wytwórnia Surowic i Szczepionek —

Kraków, ul. Lubicz 34. 11652-g

2 MONTERÓW SAMOCHODOWYCH podwo­
ziowych, 1 ELEKTRYKA (silno-prądowca),
1 MALARZA LAKIERNIKA, 7 KIEROWCÓW
SAMOCHODOWYCH do pracy na miejscu i na

wyjazd zatrudni natychmiast Zarząd Robót
Zmechanizowanych Nowa Huta - Bieńczycc,

ul. Kocmyrzowska.
K-2787

INŻYNIERA BUDOWLANEGO na kierownicze

stanowisko, oraz INŻYNIERA lub TECHNIKA
BUDOWLANEGO z praktyką, na stanowisko

inspektora nadzoru zatrudnimy od zaraz Wa­
runki płacy do omówienia na miejscu. Podania

należy kierować na adres: Fabryka Rur Cemen.

towo-Azbestowych w budowie w Szczucinie, po-
wiat Dąbrowa Tarnowska. K-2799

MONTERÓW SANITARNYCH kwalifikowa­
nych do robót c. o. — wod.-kan. zatrudni zaraz

Zjednoczenie Instalacji Sanitarnych i Elek­
trycznych B. M. Nowa Huta — Osiedle D-2 —

(barak naprzeciwko przystanku tramwajowego
przy Monopolu Tytoniowym). Wynagrodzenie
wg. Umowy Zbiorowej. — Zgłoszenia osobiste

przyjmuje Dział Kadr.

Dla wygody Klientó w

2 INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH wzgl. TE­
CHNIKÓW BUDOWLANYCH z praktyką o-raz

2 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z prak­
tyką obsługi silników wysokoprężnych zatrudni
od zaraz Przedsiębiorstwo Międzymiastowych
Kabli Telekomunikacyjnych w Krakowie. Zgło­
szenia należy składać w Dziale Kadr Przedsię­
biorstwa, Kraków, ul. Wielopole 2 (teł. 228-99).

K.2814

UNIEWAŻNIENIE PIECZĘCI
UNIEWAŻNIA się zagubioną w dniu 13 bm.

PIECZĘĆ podłużną
o następującym brzmieniu:

„PRZEDSIEB. ROBÓT KOLEJOWYCH nr 9
ZAKŁADY STOLARSKO-CIESIELSKIE

w WIELICZCE".

UNIEWAŻNIENIE PIECZĘCI.
Kolejowe Przedsiębiorstwo Robót Ładunkowych
Oddział w Krakowie — UNIEWAŻNIA dwie pie­
czątki do tuszu skradzione na terenie Krakowa

w dniu 10 VIII 1956 r.

1) Pieczątka podłużna, rozmiar 50X15 mm.

„Kolejowe Przedsiębiorstwo Robót Ładunkowych
Przedsiębiorstwo Państwowe

Oddział w Krakowie
Punkt Ładunkowy Trzebinia".

Pieczątka podłużna, rozmiar 50X10 mm.

,K. P. R. Ł . PUNKT ŁADUNKOWY
TRZEBINIA".

2)

Zguby
RZEMIEŚLNICZEJ JEAII 1
SP-NI FRYZJERÓW jRS gtj?®,

na Dworcu Kolejowym
czynny jest OBECNIE:

w godzinach: od 6 do 22 —

- -■ Ceny usług normalne.

ZAKŁAD FRYZJERSKI

damsko-męski
w Krakowie

HOŁDA Jerzy, zgubił prze,
pustkę nr 21612, Huty im.
Lenina. 11666-g

w niedzielę od 6 do 18.

SPRZEDAŻ BUTÓW GUMOWYCH
(CENA 2ł. 40.— za 1000 kg),

ogłasza

Wojewódzka Zbiornica Przemysłowych Surowców Wtórnych
w Krakowie, ul. Mikołajska 4.

Wszelkie informacje: telefon 572-25.

DO REMONTU KAPITALNEGO

I
SZCZEGÓŁY DO OMÓWIENIA NA MIEJSCU.

1. SILNIKI SPALINOWE, wysokoprężne, różnych marek

2. WALCE DROGOWE — spalinowe
3. SPRZĘT BUDOWLANY.

KOSZT remontu w/g. cennika M. T. D. i L.

ZAKŁADY

NAPRAWY SPRZĘTU DROGOWEGO
w KRAKOWIE ul. FABRYCZNA 7, tel. 559-61

i

I

KOKOSZKA Teresa, zgubi,
ła przepustkę nr 213/26, wy.
daną przez — Krakowskie
Zakł. Odzieżowe. 11680-g
ZIOBRA Irena, — zgubiła
przepustkę stalą, wydaną
przez Hutę im. Lenina,

P-84»

KULASOWI Franciszkowi,
skradziono przepustkę sta.

łą, wydaną przez Hutę im.
Lenina. P-850

ROBOTYCKI Janusz, zgu­
bił przepustkę stałą, wy­
daną przez Hutę im. Leni­
na. P-851

WIŚNIEWSKI Józef, zgubił
przepustkę tymczasową —

wydaną przez Hutę Im.
nina. P-852

KULKA Antoni, — zgubił
przepustkę stałą, wydaną
przez Hutę im. Lenina.

P-853

SZEPTALIZ Zenon, zgubił
przepustkę stałą, wydaną
przez Kop. ..Kościuszko-
Nowa". P-854

ŁĘŻNIAK Alina, zgubiła le­
gitymację służbową — nr

409/53, wydaną przez Pręż.
FRN Wydział Oświaty w

Tarnowie. P-853

CIACH Marian, — zgubił
przepustkę stałą Huty im.
Lenina. 11715-g
MUSIAŁ Marian. - zgubił
przepustkę stałą, wydaną
przez Kopalnię ,.Kośclusz_
ko-Nowa”. P 855

WILK Julia, Libiąż, zgubi,
ła 1egltymację nr 29913. —

Zw Zaw. Prac. Przemysłu
Włókieniczego. Odzieżowe­
go 1 Skórzanego.

Różne

OBUWIE na najwrażliwsze
'topy, wykonuję. Długa 50
I p„ Kieda. 11310-g


